
Bezprawny akt 
rządu bańskiego

KPD
zdelegalizowana

BERLIN (PAP)
Federalny Trybunał Konsty­

tucyjny posłuszny dyktatowi 
rządu dońskiego wydał w pią_ 
tek w Karlsruhe orzeczenie o 
zakazie działalności Komuni­
stycznej Partii Niemiec.

Werdykt 'Trybunału zakazuje 
również działalności wszelkich 
organizacji'związanych z KPD, 
oraz konfiskatę mienia należą­
cego do Komunistycznej Partii 
Niemiec.

Natychmiast po wydaniu o. 
rzeczenia policja zachoduio„nie 
miecka obsadziła loKale biuro­
we KPD w całych Niemczech 
zachodnich, redakcje dzienni-

(Ciąy dalszy na str. 2)
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WAŻNE UCHWAŁY
Rady Ministrów

Z konferencji londyńskiej w spraw te 
Kanału Sueskiego

Na sali obrad. Drugi z prawej — przewodniczący dele­
gacji radzieckiej, minister spraw zagranicznych ZSRR ~— 
Szepilow. Czwarty od, prawej — minister spraw zagra­

nicznych USA. — Dud.cs,
CAF — Telefoto z Londynu.

28 lipca - 11 sierpnia 
1957 reku

VI Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów

w Moskwie
MOSKWA (PAP)
W dniu 16 sierpnia br. w Mo­

skwie zakończyło się posiedze­
nie Międzynarodowego Komite­
tu Przygotowawczego VI Świa­
towego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów.

Komitet opracował ogólny 
program Festiwalu, specjalny 
program dla studentów oraz 
program imprez kulturalnych, 
sportowych itp. Postanowiono 
utworzyć międzynarodowy fun­
dusz solidarnościowy Festiwalu 
oraz wydawać począwszy od 
września br. specjalne pismo 
pt. „Festiwal44. Zatwierdzono 
również plakat i odznakę VI 
Festiwalu.

VI Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów odbędzie 
się w Moskwie w dniach od 28 
lipca do 11 sierpnia z udziałem 
30 tys. chłopców i dziewcząt.

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu Rady Ministrów w dn. 17 bm. pod_ 

jęta została uchwala o trybie zakończenia prac nad 
projektem ustawy o planie 5-letnim na lata 1956—1960. 
Rząd zamierza projekt tej ustawy przedłożyć Sejmowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jeszcze ‘ w tej ka­dencji.

Realizujemy umowy zakiadswe

zasady zatrudniania pracow­
ników w uspołecznionych za­
kładach oraz tryb zapewnia­
nia pracy pracownikom zwal­
nianym w związku z reorga­
nizacją administracji, Posta­
nowiono również utworzyć 
specjalny fundusz interwen_

W celu dalszego ograniczę- nia dotyczące warunków pra- ty^^cfę^życŁ^gospodarrae" 
ma aparatu administracyjne- cy i zatrudnienia „I , • L S^podarcze-
go. Rada Ministrów uchwali- Rozpatrzono i uchwalono t i ra»astach i miastecz. 
ła projekt aktu ustawodaw- komnkS uchXi k,ach’ mal4tcych nie wykorzy-
czego o zniesieniu Centralne- dotyczą- stanę rezerwy siły roboczej,
go Urzędu Szkolenia Zawodo- SlJnśrf J
wego i przejęciu szkolnictwa ' y ustalające
zawodowego przez Minister­
stwo Oświaty.

Według projektu, szkoły;za 
wodowe prowadzone przez 
Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego będą przejęte 
niezwłocznie, a szkoły prowa­
dzone dotychczas przez po. 
szczególne ministerstwa będą 
przejmowane stopniowo w 
terminach ustalonych przez 
Radę Ministrów.

Uchwalono projekt ustawy 
o zmianach w7 organizacji 
szkolnictwa wyższego. Projekt 
ten, który był już wstępnie 
dyskutowany przez komisję 
sejmową, rząd przedłoży Sej­
mowi na najbliższej sesji.

Rada Ministrów rozpatry­
wała również ważne zagadnie

Poborowi i ponadkontyngentowi
którzy przystąpią do pracy w górnictwie

będą zwolnieni 
odobowiqzku służby wojskowej 

Uchwała Prezydsum Rządu
STALINOGRÓD (PAP)
Prezydium Rządu powzięło ostatnio uchwałę w sprawie 

ochotniczego werbunku poborowych i ponadkontyngento. 
wycli do pracy pod ziemią w górnictwie węglowym.

Zgodnie z uchwałą, prezy- go wśród poborowych i po­
dia rad narodowych w poro- nadkontyngentowych. nie za. 
zumieniu z wojskowymi ko- trudnicnych dotychczas w 
mendami rejonowymi prowa.. górnictwie. Przy kierowaniu 
dzić będą akcje ochotniczego do pracy w kopalniach mogą 
werbunku do pracy za nor- być brani pod uwagę przede 
malnym wynagrodzeniem w wszystkim poborowi rniesz- 
kopainiach węgla kamienne, kający na terenie Niecki Wę­

głowej oraz pobliskich miast

lii Plenum
ZG ZMP

WARSZAWA (PAP)
Rozpoczęło się w Warsza­

wie HI plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej. Poświęco­
ne jest ono omówieniu sytua­
cji wśród młodzieży i aktual­
nych zadań Związku oraz za­
gadnieniom poprawy pracy 
organizacji harcerskiej. Na o- 
brady przybył sekretarz Ko­
mitetu Centralnego PZPR — 
Jerzy Morawski,

Referat o sytuacji wśród 
młodzieży i aktualnych za­
daniach Związku wygłosiła 
przewodnicząca Zarządu Głó­
wnego ŻMP — Helena Jawor­
ska, Po referacie rozpoczęła 
się dyskusja.

Obrady trwają.

Funduszem tym będą dys­
ponować prezydia rad naro­
dowych. Podjęta została oprą 
cowana z inicjatywy Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych uchwała w sprawie usu 
nięcia braków i zaniedbań w 
dziedzinie bezpieczeństwa 1 
higieny pracy.

Ponadto Rada Ministrów 
podjęła uchwałę, ustalającą 
zasady rozszerzenia upraw­
nień dyrektorów centralnych 
zarządów przemysłu, drogą 
przeniesienia na nich części 
dotychczasowych uprawnień 
ministrów.

Tour dTurooe
Więckowski -
najszybszy z Polaków

17 bm. 53 kolarzy, uczestników 
Tour d‘Europe, wystartowało do 
walki na 84 km trasie z Nancy do 
Jamy. w miejscowości Jamy po 
krótkim odpoczynku kolarze roze­
grali wyścig indywidualny, na czas 
którego meta znajdowała się w 
Longvy (47 kra). Na mecie w 
Jarny kolarze zameldowali się w 
dostępującej kolejności:

1« Gervasoni (Włochy) — 2:08.15 
2> Van Meenen (Belgia) —

ten sam czas
3. Waśko (Francja) —

ten sam C2as
•• Kowalski, 12. Królak, 20. (współ 

nie) — Więckowski, Bugalski i Czar 
hecki, 43. Jankowski.

w wyścigu na czas najszybszy 
okazał się Kivićre Francja, który 
dystans 47 km przejechał w cza- 
sie 1:08.20, co daje mu 41,268 km 
113 godzinę. Polacy zajęli miejsca: 
17- Więckowski 1:12.25, 19. Bugalski 
3-12.34, 21. Kowalski 1:13.02, 26.
Czarnecki 1:13.46, 27. Królak 1:13:47, 
3*- Jankowski 1:15.57.

Drużynowo wyścig na czas wy­
srała Francja.
Klasyfikacja po 9 etapach 

INDYWIDUALNIE
3- Ririćre (Francja) — 42:01.32
2- Rohrbach (Francja) — 42:05.10
3. Ferlenghi (Włochy)

J3. Czarnecki 42:48.15, 28. Więckow­
ski 43:09 30, 30. Królak 43:24.57, 33. 
Jankowski 43:33.32, 36. Kowalski
*3:35.45, 42. Bugalski 43:59.31.

DRUŻYNOWO 
1- Francja — 125:43 „
3. Włochy — 126:00.40 
3 Austria — 126:36.44 
7. Polska — 128:37 03

i powiatów, co jednak rie wy 
klucza możności zgłoszenia 
się do pracy w górnictwie 
także ochotników z innych 
województw.

Poborowi, którzy zgłoszą się 
do pracy w górnictwie węglo­
wym i zobowiążą się przepra ­
cować 20 miesięcy w kopalni 
wskazanej przez właściwe pre 
zydia rad narodowych oraz 
przedstawią zaświadczenie o 
przystąpieniu do pracy w 
tym zawodzie, nie będą — 
zgodnie z uchwałą Prezydium 
Rządu — powoływani do od­
bycia zasadniczej służby woj­
skowej. Nieprzerwana praca 
w górnictwie przez okres 20 
miesięcy będzie im zaliczona 
za równoznaczną z odbyciem 
zasadniczej służby wojskowej. 
Zostaną oni przeniesieni do 
-ezerwy.

Uchwała podkreśla jednak, 
że w wypadku samowolnego 
porzucenia pracy w okresie 
objętym umową poborowy 
traci wszystkie uprawnienia 
wynikające z uchwały Prezy­
dium Rządu.

Uchwała Prezydium Rządu 
zawiera także szereg innych 
ciekawych punktów. Oto —
poborowym i ponadkontyn- 
gentowym. którzy przystąpią 
do pracy w kopalniach węgla 
kamiennego zostanie zaiiezo- 
ny okres poprzedniego za­
trudnienia w innych przed­
siębiorstwach gospodarki us­
połecznionej do ciągłości pra­
cy w górnictwie węglowym. 
Po przepracowaniu trzech 
miesięcy w kopalni nabywają 
oni prawa do korzystania z 
przywilejów Karty Górnika.
praw emerytalnych i innych, go.

Szkoły traktorzystów
czekają
na młodzież

WARSZAWA (PAP)
Jak wykazały doświadczenia, 

półroczny okres szkolenia trak­
torzystów był zbyt Krótki, abv 
przygotować w pełni kwalifiko­
wanego pracownika. Dlatego 
też tworzone ?ą obecnie jedno­
roczne szkoły traktorzystów.

Do jednorocznych szkół trak­
torzystów z prawem pierwszeń­
stwa przyjmowani są członko­
wie spółdzielni produkcyjnych, 
skierowani przez swoje spół. 
dzielnie. Kandydaci powinni zo­
bowiązać się do pracy, po ukoń­
czeniu szkoły w swej macie­
rzystej spółdzielni produkcyj­
nej. Ponadto przyjęta może być 
młodzież, która nie pracuje w 
spółdzielniach produkcyjnych.

Roczne szkoły traktorzystów 
rozpoczynają naukę z dniem 1 
listopada br. Podań'a o przy­
jęcie należy kierować do naj­
bliższego Państwowego Ośrod­
ka Maszynowego.

Antoni Koszycki 
przewodniczącym
CRS »Samopomoc Ghfopska«

WARSZAWA (PAP)
Odbyło się w Warszawie ple 

narne posiedzenie Rady Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska**. W czasie 
obrad dokonano analizy prze­
biegu realizacji uchwał II Kon 
gresu Spółdzielczości Zaopa­
trzenia i Zbytu.

Przewodniczący Rady CRS 
Józef Ozga-Michalski popro­
sił o zwolnienie go z pełnienia 
tej funkcji z powodu przecią­
żenia pracą. Rada, wyraziła na 
to zgodę. Na stanowisko prze­
wodniczącego Rady CRS wy­
brano Antoniego Korzyckie-

■ Elektryfikacja 800 l?m linii
■ unewecześBienie taboru osobowego
■ poprawa plac kolejarzy

- oto zadania 5-iatki w kolejnictwie
WARSZAWA (PAP) zarysowują się możliwości
W związku ze zbliżającym produkcji takich wagonów 

się „Dniem Kolejarza** w Mi- przez przemysł krajowy, 
nisterstwie Kolei w Warsza- Na konferencji przedstawi- 
wie odbyła się w dniu 16 bm. ciele kierownictwa resortu 
konferencja prasowa. Wice- poruszyli również sprawę plac 
minister Popielas i inni przed kolejarzy. Jak wynika z ich 
stawicicle kierownictwa tego informacji, na poprawę płac 
resortu poinformowali dzień- kolejarzy przeznaczono około 
nikarz.y o osiągnięciach nasze 700 min. złotych, 
go kolejnictwa w ostatnich Do końca 1957 roku w wy- 
kilku latach. Mówiono również niku unowocześnienia nasze- 
na konferencji o doniosłych go kolejnictwa i wyelimino- 
problemach likwidacji poważ wdania wielu niezbędnych je- 
nego zacofania technicznego szcze obecnie, pracochłon- 
naszego kolejnictwa. nych robót, stworzone będą

Jakie są perspektywy u- warunki, dzięki którym kole- 
sprawnienia pracy kolei? jaize nie będą pracowali wię-

Założenia planu 5-letniego cej niż po 200 godzin miesięcz 
przewidują, że naczelnym kie nie. Natomiast wynagrodze- 
runkiem działalności inwe- nie nie będzie mniejsze, niż 
stycyjnej kolei , będzie elek- obecnie.
tryfikacja ruchu. Na ten cel 
przeznacza się prawie 
wszystkich nakładów inwesty 
cyjnych resortu kolei. Zakła 
da się zelektryfikowanie bli­
sko 9Ć0 km linii, to znaczy 
dwukrotnie więcej niż wyno­
szą dotychczasowe osiągnię­
cia w tej dziedzinie.

Elektryfikowane będą oczywiście 
najbardziej obciążone magistrale 
i węzły kolejowe, a więc: w wę­
źle warszawskim Unia do Zalesia 
Górnego na trasie radomskiej i do 
legionowa na trasie mławskiej W 
węźle gdańskim przedłużona ma 
być trakcja elektryczna do Wej­
herowa, w stalinogrodzkim — ze­
lektryfikuje się linie podmiejskie, 
a także linię Stalinogród — Kra­
ków i stalinogród — Wrocław.
Elektryfikacji ulegnie w 5-latce 
cały węzeł łódzki. Przewiduje się 
elektryfikację trasy z Warszawy 
do Kutna. Ma być również dokoń­
czona elektryfikacja linii Warsza­
wa — Stalinogród i rozpoczęta 
elektryfikacja węzła krakowskiego 
(do Nowej Huty i Podłęża). Po za­
kończeniu tych prac przeszło 20 
procent przewozów na kolei doko­
nywać się będzie przy pomocy 
trakcji elektrycznej. W związku z 
unowocześnieniem trakcji przewi­
duje się rozbudowę i przebudowę 
około 40 większych stacji i węzłów 
kolejowych.

Jeśli chodzi o sprawę po­
prawy stanu taboru osobowe­
go, to w obecnej 5-latcę prze­
mysł nasz ma wykonać mię­
dzy innymi około 700 do 800 
wagonów typowych dla ruchu 
podmiejskiego. Przewiduje się 
również, że kolej otrzyma oko

Większa produkcja
- lepsze warunki pracy

(lnf. wł.)
Już kilka miesięcy minęło od podpisania zakładowych 

umów zbiorowych i umów o długookresowych zobowiąza­
niach. Ich twórcami byli sami robotnicy. Oni to bowiem, 
znając najlepiej sytuację i możliwości w zakładach, wska­
zywali w czasie dyskusji w grupach związkowych i na ze­
braniach ogólnych, co należy zrobić, aby — usuwając ist­
niejące jeszcze niedociągnięcia — lepiej wykonać ustalone 
zadania, pracować wydajniej, oszczędniej i łatwiej.

Z dotychczasowej oceny wynika, że realizacja umów 
przyniosła już duże korzyści gospodarce narodowej, jak 
i samym robotnikom, przyczyniając się do zwiększenia 
produkcji i poprawy warunków pracy w wiciu fabrykach. 
Z drugiej jednak strony zauważa się, że niektóre dyrekcje 
nie respektują zawartych w umowach postanowień.
W Cukrowni Gostyń zrealł- szczędnoścl. Pomyślnie wyko- 

zowanie 26 wniosków przynie- nuje postanowienia zakłado- 
sie około 160 milionów zł o- wej umowy zbiorowej również 

załoga Zakładów’ Mięsnych w 
Gnieźnie, która w pierwszym 
półroczu br. obniżyła dodat­
kowo koszty o 2781 tys. zł 1 
wpłaciła z tytułu ponadpla­
nowej akumulacji do skarbu 
państwa 3855 tys. zł. Popra­
wiły się tutaj warunki byto­
we członków załogi, dla któ­
rych między innymi wyre­
montowano 19 mieszkań i u- 
rządzono ośrodek wczasowy w 
Skorzęcinie.

Dostarczyli zaplanowane I- 
lości wędlin i przetworów ro­
botnicy Krotoszyńskich Za­
kładów Mięsnych i to przy 
znacznej obniżce kosztów. Wy 
konano postanowienia umo­
wy w Leszczyńskich Zakła­
dach Przemysłu Spirytusowe­
go, które uzyskały znacznie 
wyższą produkcję niż przewi­
dywał plan (i to przy wygo­
spodarowaniu oszczędności w 
wysokości 253 100 zł!).

Realizacja postanowień umowy 
przyczyniła się do przedtermino­
wego wykonania ustalonych zadań 
i poprawy warunków pracy rów­
nież 1 w innych zakładach. W na­
grodę za piękne osiągnięcia ro­
botnicy Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Spirytusowego otrzy­
mali w pierwszym kwartale sztan­
dar przechodni i nagrodę pienięż­
ną w wysokości ponad 56 0000 zł. 
Wyremontowano dla nich 28 miesz­
kań, wydatkowano ponad 38 tys. 
złotych na urządzenia socjalne w 
punktach kolonijnych. Niestety 
dyrekcja nie wywiązała się z usta­
lonych postanowień, gdyż nie u- 
rządziła w przewidywanym termi­
nie pokoju higienicznego dia ko­
biet i nie zapewniła robotnikom 
obiadów ze stołówki.

ifjiladal przoduje
Kościan

(lnf. własna)
Niesprzyjające warunki at­

mosferyczne opóźniają skup 
zboża w woj. poznańskim.

Na pierwszym miejscu w do 
stawach zboża dla państwa 
znajduje się w dalszym ciągu 
powiat Kościan, który wykonał 
42 proc, miesięcznego planu 
dostaw oraz powiat Leszno 32 
proc. 16 bm. chłopi z groma­
dy Bukowiec pow. Piła zamel­
dowali. o wykonaniu dostaw 
zboża za miesiąc sierpień w 
103,8 proc. (W)

Miasta przyjaźni
Luhlin—Debreczyn

LUBLIN (PAP)
W ramach wzajemnych 

kontaktów „miast przyjaźni** 
wyjechała z Lublina do wę­
gierskiego miasta Debreczyna 
grupa przedstawicieli Miej­
skiej Rady Narodowej oraz 
Wojewódzkiego i Miejskiego 
Komitetu PZPR na czele z 
przewodniczącym Prezydium 
MRN Janem Ujmą. W czasie 
pobytu w Debreczynie omó­
wione zostaną formy dalszej i

Mimo przekroczenia planowa­
nych funduszów na bhp w „Lechil** 
nie wykonano w terminie urzą­
dzeń zabezpieczających. W Poznań 
skiej Wytwórni Papierosów nie 
wykorzystano funduszów na re­
mont mieszkań.

W przeciwieństwie do załogi, 
nie wykonała ustalonych w ter­
minie zadań dyrekcja Krotoszyń­
skich Zakładów Mięsnych, gdyż 
rie urządziła jeszcze pokoju hi­
gienicznego dla kobiet, nie urucho­
miła gabinetu dentystycznego 1 
stołówki. Były to najpilniejsze 
sprawy wysuwane przez robotni­
ków, ale rada zakładowa nie do­
pilnowała załatwienia tych spraw.

Trzeba, aby wszystkie te 
niedociągnięcia były w jak 
najkrótszym terminie usunię­
te przez administrację zakła­
dów, tak jak to przewidują 
umowy. Umowy przyniosą tyl 
ko wówczas pełne rezultaty, 
jeżeli tak rady zakładowe, jak 
i pracownicy będą czuli się 
odpowiedzialnymi za wyko­
nanie postanowień i ściślejwspółpracy. Do Debreczyna

ło 200 wagonów mótorowych, i wyjechała także ekipa spor-{ niż dotąd kontrolowali ich 
głównie z importu, chociaż i towców. i realizację. (L)



Voezy uwzgięamc w ca
suwerenne prawa Egiptu

do Kanału_Sueskiego
ZSRR proponuje zawarcie nowej konwencji międzynarodowej
LONDYN (PAP)

Piątkowe posiedzenie konferencji londyńskiej w 
sprawie Suezu rozpoczęło się po godzinie 15 i trwało 
z krótką przerwą do godziny 17.30. Szereg delegatów, a
wśród nich min. spraw zagranicznych ZSRR _ Sze-
piłow wyjaśniło sw'e stanowisko wobec zagadnień oma­
wianych na konferencji.. Podajemy poniżej skrót 
oświadczenia ministra Szepiłowa.

— Związek Radziecki jest 
przekonany, że szanując suwe­
renne prawa państw i rozwija 
jąc współpracę międzynarodo­
wą na zasadzie równości i nie­
ingerowania w niczyje sprawy 
wewnętrzne, można rozwiązać 
również problem Kanału Sue- 
skiego. Do problemu tego trze­
ba podejść w sposób obiektyw­
ny i bezstronny.

Są dwa aspekty problemu Ka 
nalu Sueskiego — powiedział 
minister Szepiłow — sprawa 
nacjonalizacji Towarzystwa Ka 
nału Sueskiego i sprawa wol­
ności żeglugi na Kanale. Pierw 
sza sprawa należy wyłącznie 
do kompetencji suwerennego 
państwa egipskiego — jest spra 
wą wewnętrzną tego państwa. 
Nie może ona być rozważana 
na żadnej konferencji, jeśli 
chcemy przestrzegać zasady nie 
ingerowania w sprawy wewnę­
trzne państw, druga sprawa do 
tyczy wielu państw.

Uważamy — powiedział D. Sze­
piłow — że rząd egipski nacjonali­
zując Towarzystwo Kanału Sue­
skiego działał w ramach swych u- 
prawnień międzynarodowych, że 
sprawa ta należy do wewnętrznej 
kompetencji suwerennego państwa 
egipskiego i nie może być przed­
miotem rozważania ani tej konfe­
rencji, ani żadnej innej konferen­
cji międzynarodowej.

Minister Szepiłow przeszedł 
następnie do sprawy wolności 
żeglugi i stanowiska niektó­
rych mocarstw zachodnich.

Kanał Sueski — oświadczył 
— należy bezspornie do Egiptu. 
Nie można jednak zaprzeczyć, 
że inne kraje są głęboko zain­
teresowane w tym, aby żegluga 
na Kanale była niczym nie skrę 
powana, gdyż ma to doniosłe 
znaczenie zarówno dla państw 
zachodnich, jak i wschodnich 
oraz dla handlu międzynarodo­
wego i komunikacji międzyna­
rodowej.

Minister Szepiłow przypom­
niał oświadczenie prezydenta T 
Nassera, który stwierdził, że ( 
Egipt gwarantuje wolność że- ( 
glugi na Kanale Sueskim i że( 
Kanał będzie nadal bezwzględ- ( 
nie służył międzynarodowym 
stosunkom handlowym.

Nawiązując do propozycji 3 
mocarstw zachodnich z 7 sierp­
nia przewidujących utworzenie

Poważny incydent 
w rejonie Gazy

LOh/DYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że w 

nocy z czwartku na piątek doszło 
do poważnego starcia na granicy 
lzraelsko-egipskiej w rejonie Gazy.

Władze egipskie stwierdzają, «e 
patrol izraelski zaatakował poste­
runek egipski z broni maszynowej, 
zabijając trzech żołnierzy, w kilka 
godzin później egipski samochód 
sanitarny został ostrzelany przez 
żołnierzy izraelskich. Sześciu sa­
nitariuszy egipskich zginęło.

Grupa obserwatorów ONZ udała 
się na miejsce incydentów w celu 
zbadania sprawy.

organu międzynarodowego, któ 
ry zarządzałby Kanałem pod 
względem administracyjnym, 
gospodarczym i technicznym, 
min. Szepiłow oświadczył, że 
propozycje te nie uwzględniają 
rzeczywistej sytuacji i słusz­
nych postulatów narodowych 
Egiptu.

Opierając się na zasadach Karty 
Narodów Zjednoczonych, na rezo­
lucji konferencji w Bandungu, w 
której wzięło udział 29 krajów 
Azji i Afryki, oraz na zasadach 
prawa międzynarodowego Związek 
Radziecki nie może się zgodzić z 
tym, aby część terytorium Egiptu, 
przez którą przebiega Kanał Sue­
ski, była uważana za obszar nie 
objęty przez suwerenne prawa E- 
giptu. Egipt jest jedynym i pra­
wowitym gospodarzeni swego te­
rytorium.

Utworzenie „międzynarodo­
wego organu Kanału Sueskie-
go“ byłoby w istocie rzeczy 
wskrzeszeniem dawnego Towa­
rzystwa Kanału Sueskiego pod 
nowym szyldem i z udziałem 
niektórych innych państw.

Mówiąc o tym, jak należy 
podejść do rozwiązania proble­
mu Suezu, minister Szepiłow 
oświadczył:

— Związek Radziecki dąży do u- 
trwalenia pokoju na całym świecie 
i pragnie, aby Kanał Sueski nie 
był źródłem konfliktów i nieporo­
zumień, lecz stanowił więź przy­
jaźni między narodami, międzyna 
rodowy szlak handlowy. Tylko u- 
względnienie interesów państw 1 
poszanowanie ich praw suweren­
nych wraz z uwzględnieniem za­
sad międzynarodowej współpracy 
gospodarczej da możność znalezie 
nia sposobu rozstrzygnięcia obec­
nych rozbieżności, które odpowia­
dałyby interesom powszechnego 
pokoju oraz zapewniły normalne 
stosunki między państwami.

Tym właśnie należy się kie­
rować dążąc do uregulowania 
zagadnień związanych z ustalę 
nicm niezawodnych gwarancji 
wolności żeglugi przez Kanał

Sueski i jego skutecznego 
funkcjonowania jako swobod­
nej, otwartej i bezpiecznej dro 
gi morskiej.

Wyłania się kwestia zawarcia 
zamiast konwencji z roku 1888, 
po uwzględnieniu nowych oko­
liczności i ducha epoki, nowej 
konwencji międzynarodowej 
lub układu uzupełniającego 
konwencję z 1888 roku w ten 
sposób, by potwierdzić i za­
gwarantować wolność żeglugi 
przez Kanał Sueski przy posza­
nowaniu suwerennych praw 
Egiptu.

Zdaniem rządu radzieckiego, 
takie porozumienie międzyna­
rodowe można byłoby oprzeć 
na poniższych podstawowych 
zasadach:

Interesy wszystkich państw i 
narodów wymagają uregulo­
wania wszystkich istniejących 
rozbieżności i tarć w sprawie 
Suezu na sprawiedliwej pod­
stawie, środkami pokojowymi, 
odpowiednio do norm prawa 
międzynarodowego i zasad Na­
rodów Zjednoczonych.

Należy przy tym uwzględnić 
w całej rozciągłości niepozby- 
walne, suwerenne prawa 
państwa egipskiego w stosun­
ku do Kanału Sueskiego oraz 
znaczenie tego Kanału jako 
ważnego ogniwa w handlu mię 
dzynarodowym i światowych 
połączeniach komunikacyj­
nych, z których korzystają licz 
ne państwa świata, zaintereso­
wane w utrzymaniu wolności 
żeglugi przez Kanał.

Kanał Sueski będzie zawsze 
woiny i otwarty dla statków 
handlowych i okrętów wojen­
nych wszystkich państw na 
zasadzie równości w dziedzi­
nie opłat nawigacyjnych i 
portowych oraz wszystkich 
warunków żeglugi.

Egipt, pod którego suweren egipski wysunął 
ną władzą i w którego posia- zwołania szerokiej
daniu znajduje się Kanał Su­
eski, przyjąłby następujące 
zobowiązania: podejmować
wszelkie niezbędne kroki, aby 
zapewnić wolność żeglugi 
przez Kanał oraz ochronę Ka 
nału i jego urządzeń przed 
wszelkimi poczynaniami na­
ruszającymi wolność żeglugi;

utrzymywać Kanał w należy­
tym stanie, który czyniłby za­
dość potrzebom żeglugi i od­
powiadałby nowoczesnemu po 
ziomowi techniki; w celu po­
lepszenia warunków żeglugi 
przeprowadzać roboty nie­
zbędne dla podniesienia zdol­
ności przepustowej Kanału 
Sueskiego.

Należałoby omówić z Egip­
tem kwestię taryf, biorąc pod 
uwagę konieczność zapewnienia 
ich stałości.

Należałoby potwierdzić ist­
niejące dziś zobowiązanie sy­
gnatariuszy konwencji, że w żad 
nych okolicznościach nie wolno 
dokonywać aktów, które by 
mogły narazić na szwank nie­
tykalność Kanału Sueskiego, 
albo wyrządzić szkodę mate­
rialną urządzeniom, instytu­
cjom, budowlom i robotom na 
Kanale.

Można byłoby również prze­
dyskutować z rządem egipskim 
kwestię zorganizowania w for­
mie, którą Egipt mógłby przy­
jąć, współpracy międzynarodo­
wej w sprawach związanych z 
wykonaniem konwencji o wol­
ności żeglugi przez Kanał Su­
eski. Uważamy, że taka współ­
praca mogłaby się przyczynić 
do powodzenia sprawy — oczy­
wiście pod warunkiem poszano­
wania suwerennych praw Egip­
tu i nieingerowania w jego 
sprawy wewnętrzne.

Punktem wyjścia powinna 
być konieczność uregulowania 
sporu drogą pokojową za pomo­
cą rokowań. Jeżeli w wyniku 
wymiany zdań na obecnej kon­
ferencji zarysują się pewne o- 
gólne możliwe do przyjęcia za­
sady, to wówczas w celu takie­
go już konkretnego uregulowa­
nia problemu można byłoby 
zwołać reprezentatywną konfe­
rencję państw. 12 sierpnia rząd 

propozycję 
konferencji 

międzynarodowej w sprawie 
Kanału Sueskiego z udziałem 
krajów, które podpisały kon­
wencję z 1888 roku, oraz wszy­
stkich krajów korzystających z 
Kanału. Rząd ZSRR popiera 
tę propozycję jako, sprzyjającą 
właściwemu uregulowaniu spra 
wy.

Przedstawiciele Rady Państwa i Rządu
informują posłów 

o realizacji wniosków 
i dezyderatów komisji

WAtfSZAWA (PAP)
16 bm, pod przewodnictwem pos. Jana Frankowskiego 

obradowała Sejmowa Komisja Administracji i Wymiaru 
Sprawiedliwości. Członkowie Komisji wysłuchali wyjaś­
nień przedstawicieli Rady Państwa ’ Rządu o sposobie 
realizacji wniosków i dezyderatów Komisji dotyczących 
rozpatrywania i załatwiania skarg i zażaleń, rozszerzenia 
uprawnień gromadzkich rad narodowych oraz wniosków 
uchwalonych przez Komisję w toku prac nad budżetem 
państwa na rok bieżący. Na posiedzeniu omówiono rów­
nocześnie stan bezpieczeństwa przeciwpożarowego w 
kraju.

Sekretarz Rady Państwa St. łalnośclą wymiaru sprawiedliwości 
Skrzeszewski wyjaśnił, iż Kance- i Prokuratury Generalnej, doty- 
laria Rady Państwa skontrolowała czące uporządkowania naszego u« 
poprzez swych instruktorów praco stawoiawstwa oraz zlikwidowania 
komórek skarg i zażaleń oraz oprą wielu zbędnych aktów normatyw- 
cowała dla nich specjalną instruk- nych, kontroli ze strony Rady Pań
cję, która zawiera wszystkie wy­
sunięte przez Komisję dezyderaty. 
Specjalna Komisja Rady Państwa 
zająć ma się w najbliższej przysz­
łości tym problemem generalnie.

Omawiając kroki podjęte 
przez Biuro Skarg i Zażaleń 
Urzędu Rady Ministrów, dyr. 
J. Pietrusiński podkreślił, iż po 
stulaty Komisji Biuro realizo­
wało w swej codziennej pracy 
przy załatwianiu skarg obywa­
teli oraz poprzez instruowanie 
podległych mu oddziałów i re­
feratów skarg, a głównie w to­
ku kontroli załatwiania skarg 
w prezydiach rad narodowych 
i w ministerstwach.

Poinformował on, że Urząd Rady 
Ministrów zamierza wystąpić do 
odpowiedniej komisji Urzędu z sze 
reglem wniosków, m. in. o zalece­
nie prezydiom rad narodowych 
bezwzględnego przestrzegania za­
sady jawności w przydziałach mie­
szkań, składania gromadzkim ra­
dom narodowym okresowych spra­
wozdań na sesjach z rozdziałów 
materiałów budowlanych 1 stoso­
wania ulg w obowiązkowych do­
stawach.

O realizacji postulatów Komi­
sji, dotyczących rozszerzenia 
uprawnień gromadzkich rad 
narodowych i umocnienia ich 
roli jako gospodarzy terenu, 
wyjaśnień udzielali: sekretarz 
Rady Państwa Skrzeszewski i 
dyrektor generalny Wendel z 
Urzędu Rady Ministrów.

Dyr. Wendel podkreślił m. In., że 
nastąpiła już pewna poprawa w 
działalności aparatu gromadzkich 
rad narodowych, do czego przy­
czyniło się przeszkolenie 11 tys. 
przewodniczących i sekretarzy gro 
madzkich rad narodowych na spe­
cjalnych kursach.

Komisja wysłuchała również wy 
jaśnień sekretarza Rady Państwa 
St. Skrzeszewskiego, wiceministra 
sprawiedliwości T. Ręka oraz za­
stępcy prokuratora generalnego K. 
Kosztirki o realizacji wniosków 
uchwalonych przez Komisję w to­
ku prac nad budżetem państwa na 
rok bieżący. Szczególnie obszernie 
omawiano wnioski związane z dzia

stwa nad działalnością Prokuratu­
ry Generalnej, zakresu działania 
Ministerstwa Sprawiedliwości, za­
sady niezawisłości sądów, składa­
nia sprawozdań przez prezesów tą 
dów przed radami narodowymi 
oraz warunków pracy w sądownic­
twie.

Komisja postanowiła przedysku­
tować odrębnie sprawy uporządko 
wania ustawodawstwa, jak również 
sprawę reformy administracji.

Na posiedzeniu podano do 
wiadomością członków Komisji 
tekst pisma" wiceprezesa Rady 
Ministrów Franciszka Jóźwia- 
ka-Witolda o przewidzianym 
wyposażeniu Milicji w większą 
liczbę pojazdów mechanicznych 
oraz o organizowaniu kursów 
szkoleniowych dla MO.

Następnie podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Kontroli 
Państwowej S. Kuhl poinfor­
mował Komisję o podjętych 
pracach nad zmniejszeniem a- 
paratu kontroli w poszczegól­
nych resortach oraz nad kontro 
lą etatów samochodowych w in 
stytucjach w celu ewentualne­
go przekazania części pojazdów 
mechanicznych rolnictwu. Wi­
ceprezes GUS Chmielewski mó 
wił o stanie przygotowań do 
wydania prócz Małego Roczni­
ka Statystycznego pism „Wia­
domości Statystyczne" i „Mie­
sięcznik Statystyczny", o powo 
laniu w GUS specjalnej komi­
sji do studiowania różnych me­
tod statystycznych oraz o zamia 
rze stworzenia Rady Naukowo. 
Statystycznej przy GUS.

Wiele czasu poświęciła Ko­
misja sprawie bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego.

GOŚCIE WŁOSCY 
OPUŚCILI POLSKĘ

17 bm. po dwutygodniowym po­
bycie W naszym kraju odjechała 
do Włoch grupa członków i sympa­
tyków Towarzystwa Przyjaźni 
Włochy — Polska, bawiąca u nas 
na zaproszenie Komitetu Wspólpra 
cy Kulturalnej z Zagranicą.

ŚMIERĆ NA MORZU
Kierownictwo dalekomorskiej 

flotylli rybackiej, operującej na

Korzystny start
czekiwana przez światową opinię 
publiczną konferencja londyńska 
— rozpoczęła obrady. Szefowie 
delegacji szeregu państw wypo­

wiedzieli już swoje poglądy w sprawie 
rozwiązania konfliktu sueskiego. Jak 
było do przewidzenia, zarysowały się od 
razu dwie różne tendencje: Anglia i 
Francja przy symbolicznym poparciu 
USA i krajów związanych z NATO sto­
ją na stanowisku, że nie można pozosta­
wić w rękach Egiptu całkowitej kon­
troli nad Kanałem; z drugiej strony 
Związek Radziecki, Indie i Indonezja 
zajmują stanowisko, że żadna decyzja 
nie może być powzięta bez porozumienia 
z Egiptem, który nacjonalizując Towa­
rzystwo Kanału Sueskiego, działał w 
ramach przysługujących mu suweren 
nych praw. W spokojnym tonie min. 
Szepiłow dał wyraz stanowisku delegacji 
radzieckiej, pragnącej przyczynić się do 
znalezienia słusznego rozwiązania pro­
blemu przy pełnym poszanowaniu bez­
spornych, suwerennych praw Egiptu.

Czteropunktowy plan przedstawiony 
przez Dullesa stanowi podstawę żądań 
3 mocarstw zachodnich — rozciągnięcie 
międzynarodowej kontroli nad Kanałem 
Sueskim. Nowym elementem jest tu 
propozycja powiązania z ONZ organu 
międzynarodowego, mającego zarządzać 
Kanałem. Ministrowie zachodni nie po­
czuwali się dotychczas do wzmianek na 
ten temat. Pojednawczy ton przemówie­
nia Dullesa świadczy ponadto, że w dzi­
siejszych czasach każdy polityk zmu­
szony jest liczyć się z głosem opinii pu­
blicznej i wysuwać zasadę rokowań, ja­
ko kardynalną i jedyną w rozwiązywa 
niu spornych problemów międzynarodo­
wych. W dziennikarskich kołach Zacho­
du podkreśla się poza tym, że przemó 
wienie sekretarza stanu USA „pachnie 
bardziej naftą bliskowschodnią niż soli 
darnością z W. Brytanią i Francją" 

prasa światowa podziela
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Partii Demokratycznej obradu­
jący w Chicago wyłonił kandydata 

na prezydenta USA. Rywalem Eisenho­
wera w listopadowych wyborach będzie 
czołowy przywódca demokratów Steven- 
son. Jak można było przewidzieć, przed­
wyborczy zjazd demokratów był „wiel­
kim praniem" obecnej administracji re­
publikanów. Niczym z pełnego kubła 
lały się na głowę członków obecnego 
gabinetu oskarżenia i wymyślania. Wy­
jątkową ich porcję otrzymał Dulles. 
„Wędrowny trubadur", „największy nie- 
sterowany pocisk w dziejach dyplomacji 
amerykańskiej" — oto niektóre tylko 
epitety, jakimi uraczono sekretarza 
stanu.

W dziedzinie wewnętrznej zarzucano 
administracji republikańskiej, że pobiła 
rekord niedotrzymanych obietnic oraz 
doprowadziła korupcję do rozmiarów 
nieznanych dotychczas. Gałą zaś partię 
republikańską nazwano „partią przywi­
lejów i grabieży".

W dziedzinie polityki zagranicznej zarzu­
cono republikanom indolencję i brak inicja­
tywy, na skutek czego „stanowisko zaj­
mowane .przez USA wśród narodów świata 
osiągnęło poziom najniższy w historii", pod­
czas gdy „Związek Radziecki uznany został 
przez narody azjatyckie za obrońcę ich 
praw i ich swobód". „Pozwoliliśmy — Wo-i 
tał gubernator stanu Tennessee Clement — 
aby Związek Radziecki odniósł wielkie zwy­
cięstwa dyplomatyczne w Indiach i Burmie 

byliśmy świadkami, jak niezliczone tłumy 
gorąco witały przywódców radzieckich, pod­
czas gdy nasi właśnie przywódcy pot.rzebo-
vali ochrony policji,. “ W retorycznym 
miesieniu Clement wołał: „Jak długo, o na- 
odzie amerykański, zezwalać będziesz, aby 
asoby tego demokratycznego kraju były 
>rzedmiotem grabieży w ojczyźnie, a przed- 
niotem ryzykownej gry zagranicą?"

Wiemy, że wszystko to są tylko sło­
wa... Trudno jest bowiem posądzać de-

„KPD tyje 
— precz 
z de!egciEizccqq!“

(Dokończenie ze str. 1) 
ków i pism komunistycznych,f r konfiskowała wszystkie akta, 

mokratów o jakiś konstruktywny pro- ( Uzasadnienie orzeczenia za­
gram działania, który zastąpiłby cele i rwiera 425 stron maszynopisu, 
metody republikańskiej organizacji, r Stwierdza ono, że Federalny 
Słowa te świadczą jednak o tym i to (Trybunał Konstytucyjny dele- 
jest pocieszające — że właśnie pokojo- (galizuje Komunistyczną Partię 
wa nuta znajduje u amerykańskiego wy- (Niemiec oraz szereg innych or- 
borcy wdzięczne ucho. . (ganizacji postępowych, ponie-

, (waż „jedynym celem KPD jest
Siadem Hitlera (ustanowienie drogą rewolucji

\ proletariackiej ustroju socjali- 
styczno-komunistycznego i dyk 
tatury proletariatu". WładzeZ głębokim oburzeniem przyjęła opi- ( 

nia światowa wiadomość o delegali- r 
zacji Komunistycznej Partii Niemiec. *
Przypomina to bowiem wszystkim rok 
1933, kiedy to zakaz KPD przez Hitlera 
poprzedził zniesienie wszelkich praw i 
wolności demokratycznych w Niemczech.
Policja bońska, której powierzono wpro­
wadzenie w życie tej bezprawnej decyzji 
sięgnęła do stylowych hitlerowskich 
wzorów.

Minister spraw wewnętrznych NRF 
Schroeder poinformował w piątek na kon­
ferencji prasowej o wydanych rozporzą­
dzeniach policyjnych. Zamkniętych zo- Y sia“
stanie 13 dzienników. 4 tygodniki i 3 f 
miesięczniki partii komunistycznej, 30 
czasopism i dzienników organizacji sym­
patyzujących z KPD oraz około 600 ko­
munistycznych gazet zakładowych. Czo­
łowi działacze partii komunistycznej zo­
staną aresztowani. Około 100 działaczy 
KPD przebywa już w więzieniach.

Jest rzeczą jasną, że delegalizacja Ko­
munistycznej Partii Niemiec ma na celu 
wszczęcie prześladowań przeciwko 
wszystkim przeciwnikom adenauerow- 
skiej polityki militaryzacji i faszyzacji 
kraju, których można będzie teraz oskar­
żyć o infiltrację komunistyczną.

bońskie utrzymują, że „KPD 
dąży do obalenia istniejącego 
porządku i zagraża podstawo­
wym prawom życia demokra­
tycznego NRF."

Policja zachodnio-niemiecka 
nie chcąc dopuścić w związku 
z delegalizacją KPD do jakich­
kolwiek demonstracji, przed* 
sięwzięła szereg kroków7, aby 
im zapobiec. Oddziały policyj* 
ne postawiono w stan ostrego

jfrował osobiście boński minister 
spraw wewnętrznych Schroe­
der, który w tym celu przerwał 
urlop i powrócił do Bonn. Do 
Karlsruhe sprowadzono nawet 
oddziały policyjne z Bonn.

Na salę sądową dopuszczono 
tylko niewielką liczbę przed­
stawicieli prasy i radia. Ulice 
wokół gmachu trybunału obsta 
wionę były silnymi posterun­
kami policyjnymi.

Kierownictwo KPD wydał° 
17 sierpnia oświadczenie zatytu 

(łowane: „KPD żyje, precz z de*Mimo zakazu „Komunistyczna Partia 
Niemiec pozostaje nadal na posterunku 
tok, jak wymagają tego interesy nie­
mieckiej klasy robotniczej i narodu — 
głosi oświadczenie kierownictwa KPD.
Naród niemiecki nie uzna tego zakazu, 
gdyż jest on wymierzony przeciwko po. ( Zarząd Główny Zrzeszenia 
kojowi, wolności i zjednoczeniu kraju", (prawników Polskich wystoso-

W walce o uchylenie tej hańbiącej (wał na ręce prezydenia Nie* 
decyzji naród niemiecki spotka się z po- (mieckiej Republiki Federalnej 
parciem i sympatią setek milionów łudzi Heussa deoesze proteslacyj- 
całcgo świata, którym droga jest sprawa ( ną w związku z delegalizacją 
wolności, postępu i pokoju. (Komunistycznej Partii Nie*

F. BIŁOŚ * mieć.

legalizacją.
PROTEST PRAWNIKÓW 

POLSKICH
WARSZAWA (PAP)



O problemach ZMP

Niech minie złoty wiek 
przywilejów i mrużenia oka!

„Walczyć, walczyć, walczyć... Żądać, żądać...*’. Na pewno pa- 
mlętają wszyscy. Ci ZMP-owcy, którzy już dawno mają własne 
dzieci i ci, którzy dopiero w dwóch uczestniczyli zebraniach. W 
ciągu wszystkich lat istnienia ZMP, wyrzucono mnóstwo słów, przy 
ich spisywaniu wylano morze atramentu i zużyto tony papieru. 
Kwintesencją tej wymiany słów między władzami ZMP a mło­
dzieżą jest obustronne, lapidarne stwierdzenie: „góra" chce i „do- 
ły“ chcą. Co z tego? Nic! Chyba dlatego, że pragnienia jednej 
i drugiej strony rozmijały się z sobą na różnych wysokościach.

WIĘCEJ PROSTEJ PRAWDY

Był długi okres, kiedy wśród 
pracowników „aparatu mło­
dzieżowego" dominowała poza 
zawodowego rewolucjonisty 
specjalisty od organizowania 
doraźnych akcji, a dysponu­
jącego tylko powierzchowny­
mi wiadomościami o rzeczywi 
stych potrzebach młodzieży, o 
jej marzeniach i tęsknotach, 
próbowano kiedyś przerabiać 
całą organizację na kształt i 
podobieństwo „aparatczy­
ków", oczywiście bez widocz­
nych ' rezultatów. Zrodziło to 
jednak przedziwnego typu sto­
sunki w organizacji. „Zawo­
dowi" rewolucjoniści uważali, 
że reszta młodzieży nie doj­
rzała do zrozumienia swoich 
dążeń. Decydowali więc za­
miast niej, ustalając jakie są 
jej potrzeby i pragnienia.

Co jednak stworzyło klimat mała mnóstwo praw, podejmu
sprzyjający nie zbliżaniu się, 
lecz oddalaniu młodzieży od jej 
władz organizacyjnych i wza­
jemnie młodych ludzi od sie­
bie? Jak to się stało, że w tzw. 
„masie członkowskiej" zaczę­
ły zacierać się poszczególne 
twarze, indywidualności a do­
minować rysy podobne, jed­
nakowe, jak u glinianych 
świątków, które spod jednej 
wyszły ręki?

Dwa człony stanowiła wówczas 
organizacja. Jeden, to tych, któ­
rzy szczerze uwierzyli, że tak trze­
ba, a drugi tych, którym z różnych 
względów było to potrzebne. Nikt 
więc nie protestował. Musiało to, 
oczywiście, kierownictwo organiza 
cji utwierdzać w przekonaniu, że 
kształt, jaki chciało ono nadać 
związkowi, jest najsłuszniejszy. Z 
odstępstwami od reguły rozprawia 
fto się w sposób inkwizytorski. Kry 
zys zaczął się wtedy, gdy uczciwi 
zrozumieli, że nieustanne bicie w 
wielki dzwon, od którego ogłuch­
nąć można, sztywniactwo i zgrywa 
nie sekretarzy rejkomu, to nie naj­
szczęśliwsza metoda, a dwulicowi 
karierowicze doszli do wniosku, że 
w ogóle dość udawania pozytyw­
nych bohaterów, bo w ten sposób 
nie można się już dostać np. na 
wyższą uczelnię. Przy czym ci 
pierwsi nie byli w stanie samo­
dzielnie wypracować sobie nowych 
form pracy, a ci ostatni, byli tak 
zdemoralizowani, że nie widzieli 
żadnego interesu, aby im w tym po 
móc.

Sądzę, że pierwszy wniosek,
Jaki się nasuwa dla pracy

Wielkopolskie fabryki
rozszerzają
produkcję

Gnieźnieńskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego wykonały 
Pierwszy transport ręcznych 
■Wiertarek stolarskich oraz kom 
Pletów narzędzi dla dekorato- 
row. Jednocześnie w Zakładach 
w Gnieźnie uruchomiono pro_ 
dukcję stołów wibracyjnych do 
2agęszczania betonu. Stoły te 
toa-ją 3 tys. drgań na minutę 
1 pozwalają na znaczne przy­
wieszenie wyrobu betonu ocraz 
Polepsza jego jakość.

W Krotoszyńskich Zakładach 
przemysłu Terenowego z sie­
dzibą w Dobrzycy przystąpiono 
do produkcji poszukiwanych na 

krajowym estetycznych i
^ałych sandałków dla dzieci.

, bieżącym kwartale do skle­
pów z obuwiem przekazanych 
^stanie ponad 5 tys. par ta- 
®cb sandałków.

Z Lubonia 
do Brazylii

Zjednoczonych Zakładach Ro 
terowych w Luboniu ukończono 
dedukcję pierwszej partii 3 tys. 
Sz^dk łańcuchów rowerowych, za- 
^wionych przez Brazylię.

ostatnim okresie, po wprowa- 
Zer‘*U nowej technologii i doko- 

zmian konstrukcyjnych, ja- 
lańcuchćw rowerowych i mo- 
owych, produkowanych w Lu 

dla potrzeb kraju i zagra-
znacznie się poprawiła.

»anin
kośfc
tocyk!
ł”>nin
Wcy,

ZMP, to rzetelne, sumienne 
poznanie młodzieży i jej rze­
czywistych pragnień. A zaraz 
za nim idący, to budowanie 
stosunków między młodymi w 
organizacji na płaszczyźnie organizacji na ideowośó, na
szczerej, ludzkiej, prostej pra­
wdy, której — jak mi się wy- 
daje — bardzo w ZMP było 
brak. Nie będzie wtedy mowy 
o tonie oficjalnym i nadętym, 
a drugim cichym, nieoficjal­
nym, zachowywanym na włas­
ny użytek.

PRAWA I OBOWIĄZKI
Historia uczy, że wszystkie 

pokolenia starszych i młod­
szych rewolucjonistów miały 
najpierw obowiązki a o pra­
wa musiały dopiero walczyć. 
Praktyka życia w Polsce Lu-
dowej uczy, że z młodzieżą by Y7N J wiedzą co
ło akurat na odwrót. Otrzy-

jąc przy tym opór przeciw­
ko cieniom myśli o obowiąz­
kach.

Powinien się chyba raz na 
zawsze skończyć złoty wiek 
przywilejów nabytych nie po­
przez pracę. Katastrofalne ob­
niżenie wymagań wobec mło­
dzieży, zaprzeczenie jedności 
praw i obowiązków może się 
srodze zemścić. Spróbujmy 
wyobrazić sobie tych, którzy 
skorzystawszy z ulgowej tary­
fy rozpoczną pracę w biurach 
projektowych, na budowach, 
w ministerstwach, czy przy­
szłych władzach ZMP. Ulgo­
wą taryfę warto zachować, ale 
tylko na kolejach, tramwajach 
i w kinach. Wystarczy!

Wieczne wołanie tylko o pra­
wach — również przez ZMP — u- 
stawiło młodzież na koturnach tak 
wysoko, że aż niebezpiecznie dla 
głów, którym grożą zawroty.

Śmiem twierdzić, że ZMP w pew 
nym okresie przestało reprezento­
wać prawdziwą opinię młodzieży, 
nie wyrażało jej prawdziwych pra 
gnień i potrzeb, natomiast poparło 
swoim autorytetem pokłady łatwiz 
ny, drzemiące chyba w każdej du­
szy. Doraźnie kierunek ten znalazł 
uznanie wśród młodych, ale nie 
przygotowując ich do łamania 
przeszkód i nie hartując, doznał 
miażdżącej klęski w konfrontacji 
z niełatwym przecież życiem. W 
instancjach zetempowskich panuje 
od pewnego czasu zdziwienie: dla­
czego z nami nie liczą się władze, 
instytucje? Jakże mogą się Uczyć, 
skoro sama młodzież, masy człón- 
kowskie, nie traktują „swego“ apa­
ratu poważnie, przymrużają oko 
na słowne deklaracje, kpią sobie z 
pisanych, a niereałizowanych obo­
wiązków i nudzą się tą, zbyt dłu­
go już trwającą zabawą w „urząd 
do spraw młodzieżowych**. Tego 
stanu nie potrafi zmienić genialny 
pomysł wprowadzenia zbiorowego 
śpiewu wówczas, kiedy podczas ze 
brań dyskusja kuleje.

METODA
OTWARTYCH DRZWI

Swego czasu Związek Mło­
dzieży Polskiej wziął kurs na 
umasowienie organizacji. Z 
województwa rozsyłano w te­
ren stosy instrukcji i zaleceń. 
Zarządy Powiatowe ZMP ca­
łe dnie nękano telefonogra- 
mami.

„A jak? A ile już? Szybciej, 
bo Warszawa czeka!"

Akcja ruszyła. Ze zgrzytem 
i stękaniem potoczył się ZMP- 
owski wehikuł. Deklaracje 
wciskano w ręce nawet tym, 
którzy z góry zapewniali, że 
nie zamierzają nic robie w 
ZMP. Obiecywali nawet, ze 
nie beda uczęszczać na zebra 
nia. „To nic — mówiono im — 
wypełnijcie tylko deklarację, 
a resztę się załatwi.1 Pracow­
nik Zarządu Miejskiego ZMP 
w Gnieźnie skarżył się na o- 
statnim Plenum ZW, że jechał 
do Poznania z poczuciem nie­
wykonania zadań, jeśli nie 
wiózł z sobą 50 nowowypeł- 
nionych deklaracji. Wstydź i 
sie pokazać bez świeżego „u- 
robku".

Jednym słowem — zagarniano 
jak rybacką siecią. Ale nędzny to

rybak, który cieszy się z wszyst­
kiego, co na brzeg wyciągnął i wi 
dząc w swojej sieci tylko muł, śli 
maki i kilka rybek, zabiera wszyst 
ko do domu, chwaląc się z udane­
go połowu. Przewodniczący ZMP 
poznańskiej WFUM — Byłiński — 
mówił na Plenum, że niektórzy 
młodzi robotnicy zwrócili się do 
niego z zapytaniem, czy będzie im 
się płacić za te godziny, jakie po­
święcą... na udział w zebraniach 
itp.

Nie trzeba chyba udowad­
niać, że nastąpiło w dziedzi­
nie oceny zadań i celów ZMP 
jakieś potworne wykrzywie­
nie. Coraz mniej miejsca w

wychowanie nie jako cel sam 
w sobie, ale jako środek wy­
pełnienia obowiązków rewolu­
cyjnych, coraz mniej zrozumie 
nia, że partia nie ma innej or­
ganizacji, z której czerpać mo­
głaby rezerwy dla swych sze­
regów. Tymczasem zamiast 
młodej, prężnej awangardy — 
ukształtowała się spora gru­
pa zdegustowanych, zblazowa 
nych, cierpiących na spleen 
młodzieńców, którzy nie wie­
dzą czego żądać od czołówki 
zdezorientowanych, często 
podtatusiałych działaczy, któ-

bić dalej. Często robią oni przy 
tym wrażenie niezaradnych 
ojców rozkładających bezrad­
nie ręce, kiedy dzieciom mo­
kro w majtkach. Niepotrzeb­
nie czekają na panią matkę. 
Trzeba było dzieciaków — 
które wyszły już z wieku nie­
mowlęctwa — nauczyć radzić 
sobie samym.

Oto kilka pierwszych uwag, 
jakie nasunęły mi się po ostat­
nio odbytym Plenum ZW ZMP 
w Poznaniu.

Henryk JANTOS

STUDENCI WYŻSZYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH 
NA PRAKTYKACH WAKACYJNYCH

,Neni‘

Danuta Kula, słuchaczka Wyższej Szkoły Rolniczej w Po­
znaniu i Stanisław Werakso, słuchacz Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Olsztynie wybierają loszki na poprawę ja­
kości hodowli w gospodarstwie PGR Osowa Sień Górna 

(pow. Wschowa, woj. zielonogórskie).
CAF — fot. Pieńkowski

Po naszej ostatniej nara­
dzie roboczej postanowiliś­
my przejść na nowy etap 
pracy. Dość już komendero 
wania, odgórnych decyzji i 
nieżyciowych instrukcji! 
Nasze Zakłady Kwaszenia 
Ogórków dojrzały już na 
tyle, by poddać się ożyw­
czym prądom 'decentraliza­
cji.

Specjalne pismo okólne 
Centralnego Zarządu okreś­
lało dotychczas dokładnie 
kształt beczek, jakich 
używaliśmy do kwaszę 
nia naszych wyrobów.
Z tą niezdrową tenden 
cją tłamszenia lokal­
nej inicjatywy posta­
nowiliśmy skończyć ka 
tegorycznie. W miejs­
ce beczek o przestarza 
łym, okrągłym kształ­
cie, sprowadziliśmy ostat­
nio 800 beczek kwadra­
towych, 200 o przekroju 
trójkątnym oraz tytułem 
próby 800 beczek w kształ­
cie romboidu.

Przez wiele lat zbiurokra­
tyzowany aparat władz cen­
tralnych ustalał nawet ilość 
ogórków, jakie zmieścić się 
miały do jednej beczki. Nie­
którzy nasi koledzy od daw­
na zwracali uwagę na fakt, 
że mimo upływu lat i zmia­
ny stosunków w kraju, pa­
kowaliśmy do beczek ciągle 
tę samą ilość ogórków, jak

MIK

Kl/lTI/R/UW
Na rozpoczynającym się w 

drugiej połowie sierpnia Mię­
dzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Wenecji, kinemato­
grafię polską reprezentować 
będą: film oświatowy reżysera 
St. Urbanowicza „Zaćmienie 
słońca** — ikonograficzny film 
Jarosława Brzozowskiego „War 
szawa w obrazach Canaletta**, 
montaż kronik i fragmentów 
filmów dokumentalnych pt.: 
„Polska dzisiejsza** oraz film 
kukiełkowy „Przygody rycerza 
Szaławiły** reż. E. Sturlisa. W 
czasie festiwalu otwarta zosta­
nie w Wenecji wystawa pol­
skiego plakatu filmowego.

Stacja Archeologiczna Insty­
tutu Historii Kultury Material­
nej PAN w Wolinie prowadzi 
prace wykopaliskowe w dwóch 
miejscach grodu. Na wzgórzu, 
zwanym „Młynówka**, gdzie od 
kryto już kilka lat temu cmen 
tarzysk"', znaleziono obecnie 
ślady dalszych 40 grobów. — 
Część z nich pochodzi z okre­
su wczesnośredniowiecznego, 
część zaś z epoki brązowej i po 
czątku epoki żelaznej. Stacja 
rozpoczęła również prace opo­
dal szczątków świątyni chrze­
ścijańskiej z XII wieku, znaj­
dującej się na południu mia­
sta. W tym miejscu bowiem — 
zgodnie z opisem mnicha z Prief 
łingen — znajdować się powin­
ny ślady starej świątyni pogań­
skiej, zniszczonej rzekomo za 
czasów panowania Bolesława 
Krzywoustego.

W przyszłym miesiącu mło­
dzież Pałacu im. Bolesława 
Bieruta w Stalinogrodzie otrzy­
ma pracownię kincmatograficz 
ną, która pozwoli zapoznawać 
się praktycznie z działalnością 
aparatury filmowej. Będzie o- 
na ściśle współpracować z ist­
niejącą już na terenie pałacu 
pracownią filmową. W najbliż­
szej przyszłości młodzież żarnie 
rza przystąpić do kręcenia fil­
mu o tematyce turystycznej o- 
raz filmu z życia harcerzy.

gdyby w świecie nic się nie 
działo. 1 tę więc sprawę po­
stanowiliśmy rozwiązać na 
szczeblu zakładu. Jeden z 
naszych przodujących upy- 
chaczy, ob. Teodor Bądź, o- 
pracował metodę upychania 
o 1,7 razu więcej ogórków w 
jednej beczce, niż to uczy­
niliśmy dotychczas. Miano­
wicie, większe sztuki kroimy 
obecnie no, parę kawałków.

Przy zakwaszaniu naszych 
wyrobów obowiązywała o­

Po linii 
decentralizacji

czywiście receptura, ustalo­
na przez Centralny Zarząd. 
Rzecz jasna, że receptura 
opracowana była mechanicz­
nie, bez uwzględnienia spe­
cyfiki terenu. Na przykład 
jest w niej mowa o używa­
niu jako przyprawy kopru 
zielonego. Tymczasem każde 
dziecko wie, że w powiecie 
naszym, odczuwa się dotkli­
wy brak tej rośliny. Dlate­
go też do przyprawy za­
miast, kopru używamy obec­
nie szczawiu lakowego, któ­
rego mamy w bród.

Poddaliśmy również kry­

(4J

Również na Charbulaku, koło St. Hamrów, czekało na nag 
piękne schronisko-holel.

O wygodach dla turystów 
i grzeczności na codzień

Rozmawiając niedawno z 
kolegami, którzy zwie­
dzali Wysokie Tatry w 
Słowacji, zasłyszałem 

wiele ujemnych uwag o schro­
niskach. Narzekano na zły ich 
stan, na brak miejsc noclego­
wych, na remonty przeprowa - 
dzane właśnie w polni sezonu 
turystycznego. Zastrzeżenia te 
dziwiły mnie. W Beskidzie za­
zwyczaj trafialiśmy do wygod­
nych, a nierzadko i luksuso­
wych schronisk, hoteli lub dob­
rze wyposażonych stacji tury­
stycznych (zwanych „uby- 
towna" lub „nocleharna"). Rów 
nież warunki w Wielkich Kar­
łowicach wywołały nasz podziw. 
W miasteczku (wcale nie repre 
izentacyjnym) i w jego okolicy 
znajduje się aż 11 hoteli, goś­
cińców i noclegowni. Ta, w któ­
rej znalazło się miejsce dla nas, 
posiadała kilkadziesiąt łóżek. 
Zarząd — jednoosobowy; funk­
cję tę sprawuje wieśniaczka 
mieszkająca w sąsiednim domu. 
Wnętrze — czyste i schludne. 
Jest dostateczna ilość kocy, jest 
i kuchnia do przygotowywania 
posiłków.

Nie znam oficjalnych liczb 
mówiących o odwiedzaniu przez 
turystów terenu Beskidów. Je­
stem jednak przekonany — są­
dząc choćby po ilości turystów 
spotykanych w wielu hotelach 
i schroniskach — że można mó­
wić w Czechosłowacji o maso­
wym rozwoju krajoznawstwa. 
W opisanych wyżej warunkach 
(a dodam, że wszędzie dowie­
zie turystę autobus lub kolej) 
— nie trudno o postęp w tej 
dziedzinie.

nie istnieje
„Neni" po czesku znaczy „nie 

ma". Turysta słyszy te słowa 
w schroniskach bardzo rzadko. 
W każdym razie nigdy, jeśli 
pragnie zjeść coś ciepłego lub 
wypić coś orzeźwiającego. 
Wszystkie gościńce, zajazdy, 
restauracje, hotele — na trasie

tycznej analizie czasokres 
kwaszenia. Narzucone nam 
odgórnie normy doprowadza 
ly do takiej sytuacji, że becz 
ki z ogórkami całymi dniami 
kwasiły się, podczas gdy ry­
nek cierpiał na brak tego 
tak bardzo potrzebnego 
(zwłaszcza w sezonie ogór­
kowym) produktu. Z faktu 
tego postanowiliśmy wyciąg 
nąó odpowiednie wnioski.

Tak więc 'wkrótce udało 
nam się wyproduko­
wać pierwszą partię 
naszych wyrobów. 
Moment otwarcia 
pierwszej beczki przy 
brał charakter małej 
uroczystości. Nieste­
ty, po zdjęciu przy­
krywy okazało się, że 
w beczce znajduje się 

cuchnąca przegniła masa, 
którą trzeba było czym prę 
dzej wyrzucić na śmietnik.

Długo zastanawialiśmy 
się nad przyczynami nasze­
go niepowodzenia. Prawdo­
podobnie zbyt mocno jeszcze 
tkwimy w błędach po­
przedniego okresu. W na­
szym zakładzie proces de­
centralizacji nie wszedł je­
szcze w fazę zasadniczą.

Na następnej naradzie, ro­
boczej ktoś rzucił myśl, by 
przystąpić do rozbiórki cen­
tralnego ogrzewania.

od Rożnowa do Karłowic — 
ofiarowywały nam pożywne i 
smaczne jedzenie. Nieczęsto 
było ono wykwintne, ale było. 
Danie ciepłe oraz zupę można 
było otrzymać w każdym lokalu 
o każdej porze dnia. A piwo? 
Podają je wszędzie. Co ważniej 
sze — dobre i... zawsze mocno 
zimne, beczkowe. O ile mnie pa­
mięć nie myli, zaledwie raz nie 
podano nam żądanego napoju. 
Zresztą — bywały napoje za­
stępcze — woda z sokiem lub 
limoniada. W ostateczności moż 
na jeszcze otrzymać „czaj*‘ 
czyli herbatę. Ale nie polecam. 
Czeehosł owacy nie umieją pa­
rzyć ani dobrej kawy, ani her­
baty. Tzw. „expressów" do ka­
wy nie używają, a herbata ma 
kolor słomki. Często jest to tyl­
ko ciepła woda z jakimś sokiem 
owocowym.

Co jeszcze uderza przybysza 
wędrującego szlakami beskidz­
kimi — to panująca w każdym 
lokalu od IV—II kaiegorii (bo 
I się nie spotyka w małycli mia 
stach) — zachwycająca czy­
stość. Przyzwoicie jest ubrany 
kelner, świeże są obrusy, czyste 
kąty, umyta lub dokładnie za­
mieciona podłoga. Nigdzie nie­
dopałków papierosów, zapałek. 
Za porządek jest odpowiedzial­
ny kierownik i dba o niego na 
każdym kroku.

Wreszcie — sprawa delikat­
na — szybkość obsługi. Zaiste, 
tej sprawności można poza­
zdrościć naszym pobratymcom. 
Nie czeka się godzinami ani na 
kelnera, ani na zamówione da­
nie.

Jeśli zważycie, Czytelnicy, że 
spisuję tu wrażenia z -wiosek, 
odległych górskich schronisk 
lub małych miasteczek — za­
pewne sami ocenicie, jaką taka 
obsługa ma w istocie wartość.

Lekcja grzeczności

Przeskoczę znów do Wielkich 
Karlowie. Wolny wieczór poś­
więciliśmy tam „X Muzie". Mi­
lan Sebera kupił bilety — ppsz 
liśmy. Wyświetlano akurat no­
wy film czechosłowacki „Wietrz 
na góra" o walce z agentami 
obcego wywiadu.

Sala — jak nasze kina wiej­
skie. Duża, przebudowana ra­
czej z jakiejś gospody, ale nie­
zbyt czysta. Gaśnie światło. Na 
ekranie ukazuje się kolorowy 
obraz z napisem — „Witamy 
Was". Bardzo to miłe. Zaciera 
nawet przykre wrażenie cias­
noty (ledwo jest miejsce na ko­
lana) i brudu dominującego na 
ścianach. Po filmie znów na­
pis. Tym razem — „Na shleda- 
nou“ -----  do widzenia.

Drobny przykład. Ale grzecz­
ność i uprzejmość to dewiza 
Czechosłowaków na codzień, na 
każdą chwilę dnia. Uśmiechnię­
tą twarz, zawsze jakieś miłe 
słowo .— oto co Cię czeka w 
zetknięciu z Czechem.

Nieco później — zdaje się, że 
w Brnie — znalazłem w domu 
handlowym napis: „Dziękuje­
my za niepalenie". Prawda, ja­
kie to miłe i bardziej skłania­
jące do wyrzucenia parierosa 
niż nasze: „Palenie surowo 
wzbronione" lub „Nie deptać 
trawników".

Czesi to nie Anglicy, ale mi­
mo to uznają zasadę „keep smi 
ling". Dodają do tego — uprzej 
mość. Dla każdego.

Eugeniusz COFTA

Nr ^93 - Sir 3



Do miasta
- własnym 
samochodem

W każdy dzień targowy ze 
spółdzielni produkcyjnej w Be- 
lęcinie wyjeżdża do miasta ro­
wy samcenód ciężarowy ..Star 
20Poje.zd len utrzymali spół 
dzielcy za ponadplanową dosta 
wę zboża. Samochodem wozi 
się na targi warzywa (warto 
przy okazji nadmienić, że zbio­
ry z ogrodu warzywnego da­
dzą spółdzielni około 70 tysięcy 
zł dochcda)*

Pięknie wyrósł również w 
tym roku Un. Po raz pierwszy 
w powiecie wyrywa go się za 
pomocą maszyny. Z 10 ha do­
brze pielęgnowanego inu Belę- 
cin uzyska ponad 200 tysięcy 
zł. Dalszych 25 tys. przyniosą 
nasiona buraków cukrowych. 

Ofiarnie pracują przy żniwach 
kobiety. Codziennie pod kierow­
nictwem brygadzistki — Pelagii 
Kudlińskiej wychodzi w pole o- 
koto 45 kobiet. Oprócz Kudliń­
skiej najwięcej, bo około 250 
dniówek obrachunkowych, wy­
pracowały już: Agnieszka Szcze­
cińska, Franciszka Kasperczak i 
Gertruda Chojnacka. W koszeniu 
zboża wyróżniają się traktorzy­
ści: Franciszek Narożny, Roman
Lis i Stanisław Piechowiak.

Już w maju spółdzielcy wy­
konali plan roczny dostawy 
mleka. W najbliższych miesią­
cach sprzedadzą państwu do­
datkowo 60 tysięcy litrów mle­
ka. Bieżąco realizuje się rów­
nież dostawy żywca.

A jak żyją członkowie spół­
dzielni?

Franciszek Kręcichwost wy­
budował sobie domek jednoro­
dzinny. Franciszek Kędzia na­
był motocykl, a za ponadplano­
wą dostawę zboża motocykle 
zakupi czterech innych człon­
ków spółdzielni. Spółdzielnia 
projektuje również kupno sa­
mochodu osobowego „Warsza- 
wa“. W pięciu mieszkaniach 
spółdzielców przeprowadza się 
remonty.

Mieszkańcy Belęcina mają Jed­
nak uzasadnione pretensje do miej 
scowego Prezydium GRN. Od żniw 
ufc>. roku GRN obiecuje założyć 
lampy. Ze względu na kręte ulice 
1 ożywiony ruch pojazdów, jest to 
konieczne.

Zdarzają się czasem 1 takie para­
doksy: samochód jest, motocykle 
również, ale po taką drobnostkę, 
Jak wapno, trzeba Jeździć do od­
ległego o 67 km Trzebiechowa. Dlą 
tego tylko, że w PZGS nikt się 
tym nie martwi.

(kh)

Budowa jazu dla nawodnienia na rzece Orli w pow. Rawicz.
Fot.: Thiel — Leszno

W łym samym Asia
matka
- urodziła szesnaste
es córka
- pierwsze dziecko

Do najliczniejszych rodzin 
w powiecie wolsztyńskim na­
leży rodzina Dalekich, zamie­
szkała we wsi Wroniawy. Wła­
dysław Daleki liczy 50, a jego 
żona Joanna — 45 lat życia. W 
tym roku obchodzą 25-lecie 
związku małżeńskiego.

Przed kilku dniami Joanna 
Daleka urodziła szesnaste 
dziecko — córkę Jadwisię. W 
tym samym dniu, w 6 godzin 
później. 19-letnia córka Joan­
ny urodziła pierwszego synka.

Mimo licznej rodziny i ‘dość 
trudnych warunków życio­
wych Władysław D&lek, znaj­
duje jeszcze czas na pracę 
społeczną. Jest aktywnym 
członkiem Komisji Drogowej 
Gromadzkiej Rady Narodo­
wej wr Kębłowie. (kh)

Reprezentacja ZSRR
na 30-lecie polskich hokeistów

W bieżącym roku minęło 30 kowy znaczek. Jednocześni} 
lat od chwili powstania w Poz. zaprojektowano zjazd b. za, 
naniu Polskiego Związku Ho- wodników i działaczy hokei. 
keja na trav.de (obecnie Sek- stów z caicgo kraju w Poz- 
cja Hokeja na trawie przy naniu. (Fi
GKKF), który w 1923 r. przy- ----------------------------------- -
jęty został do Federacji Mię- ,Szamotuły ^grywają

wojewódzką 
spartakiadę PGR

TRAWA-WYZEJ
W bieżącym roku na meliorację gruntów w województwie 

poznańskim przeznaczono ponad 70 milionów zł. M. in. Rejo­
nowe Kierownictwo Robót Wodno-Melioracyjnych w Lesznie, 
obejmujące swym zasięgiem powiaty: Rawicz, Gostyń, Śrem 
i Leszno, przeprowadza poważne inwestycje kosztem prze­
szło 7 milionów złotych.
W pow. rawickim na rzece tłumacząc się brakiem czasu.

Dębi uczni. roboty już trwają Stąd też są poważne obawy, że Wo7MrJceV wsypując "do *wo-
od dwóch lat Uregulowany 
odcinek zostanie oddany do u- 
źytku prawdopodobnie w ro­
ku przyszłym dlatego, że 
wykonawca napotyka na 
trudności w sprawnej rea­
lizacji zaplanowanych ro-

obiekt len nie zostanie w prze­
widzianym terminie oddany 
do eksploatacji.

Podobna sytuacja wytworzyła 
się w tym powiecie w dolinie rze­
ki Orli — teren gromady Zielona 
Wieś. Tamtejsza ludność również 
nie przychodzi do robót. Chłopom

Np. w Słupi Kapitulnej trzeba częściowo przyznać rację.

5 km. Nie wszyscy jednak w 
gromadzie Rydzyna doceniają 
znaczenie tych prac. Ludność 
tamtejsza nie tylko nie dba o 
stan tych rowów, lecz — jak 
nam donoszą — niszczy je, 
wypasając bydło na skarpach 
rowów (robi to również PGR

dzynarodowej. Dla uczczenia 
tego jubileuszu powstał komi­
tet organizacyjny na czele 
którego stanął Czesław’ G: u.sz 
kiewicz.

Głównym punktem progra­
mu obchodów tej rocznicy w 
dniach 27 i 23 października 
br. będzie mecz ZSRR - Polska 
w Poznaniu. Ponadto w tym 
samym terminie przewidują 
organizatorzy urządzenie tur­
nieju juniorów przy udziale 
czterech reprezentacji najsil­
niejszych okręgów.

Przypuszczalnie wystąpią 
również drużyny oldboyów7.

Z okazji jubileuszu wydane 
zostanie drukiem sprawozda­
nie z działalności hokeistów 
za okres 30 lat oraz pamia.t.

bót.
(teren doliny rzeki Dębrocz 
ni), chłopi, którzy mieli wyko­
nać pewme prace, np. przy 
plantowaniu i dowożeniu zie­
mi oraz przy karczowaniu pni p,at-‘ P°i°wych. Z prowizoryczne- 

___Uri: obliczenia wynika, ze na jed­
nego chłopa ze Słupi Kapitulnej 
przypadają do wykonania przy 
melioracji prace wartości od 800 
do 1000 zł.

Okazuje się więc, że system od­
górnego nakładania robót jest zły. 
Należałoby w przyszłości sprawę 
wysokości świadczeń społecznych 
pozostawić inicjatywie samych 
chłopów.

W powiecie leszczyńskim, w 
Tworzaninach koło Rydzyny, 
zakończono w końcu czerwca 
br. kompletną renowację ro­
wów na łąkach na odcinku

bo jak wynika z ich wypowiedzi 
— chętnie by dopomogli, lecz rze­
czywiście nie mają czasu, który 
im zaledwie starczy na wykonanie

dotychczas nic nie zrobili,

W Bojanowie — 
spotkanie z rzemiosłem

We wtorek. 21 buj. odbędzie się 
w Bojanowie spotkanie członków 
Stronnictwa Demokratycznego z 
mieszkańcami Bojanowa i okolicy, 
na którym omówione zostaną pla­
ny działalności SD w dziedzinie 
drobnej wytwórczości, handlu i u- 
sług.

W spotkaniu wezmą także udział 
pracownicy aparatu handlowego, 
przemysłowego i finansowego Pre­
zydium PRN. Początek spotkania o 
gedz. 19 w sali MRN. (wt>

♦. -w, -Ws. —V •».

Chłopi
sami tfecyritną 
o dostawach

Od czasu, kiedy na naradzie 
przewodniczących spółdzielni 
produkcyjnych w powiecie cho 
cłzieskim uzgodniono, że ter­
miny odstaw zboża i ziem­
niaków ze zbiorów tegorocz­
nych ustalają sami spółdzielcy 

*— sprawniej odbywają się pra 
ce rolne, jak np. obecnie pod- 
orywki i sianie poplonów. 
Spółdzielcy ze swej strony na 
odprawach zagwarantowali wy 
konanie planów odstaw z nad­
wyżką. (Ko>

d.y różnego rodzaju śmieci, 
nawet kamienie. Powoduje to 
że w niektórych miejscach 
spiętrza się wodę, uniemożli­
wiając jej normalny spływ.

Sprawą tą powinny zająć się 
niezwłocznie GRN w Rydzynie 
oraz powiatowy inżynier do spraw 
melioracji, a winnych tych wy­
kroczeń należałoby przykładnie u- 
karać.

W dolinach rzeki Samicy i 
Rowu Polskiego na terenie 
pow. Leszno, jest około 5 tys. 
ha podmokłych łąk. Łąki te 
nie stanowią większej warto­
ści dla spółdzielni, które je u- 
żytkują. Trawy są na nich 
kwaśne, a często nawet tru- 
jące.

Uregulowanie Rowu Polskie­
go na tych terenach nastąpi 
pod koniec planu 5-lctniego.

Dla odprowadzenia wiosen­
nych wód poza teren miasta, bu­
duje się w’ Śremie kosztem bli­
sko l miliona złotych kanał, któ­
rego zabezpieczenie wysokim 
wałem ochronnym będzie miało 
również duże znaczenie w wy­
padku powodzi.
Na Kanale Obrzańskim. w Ku­

nowie pow. Gostyń, przeprowadza 
się roboty przy przebudowie jazu 
i budowie stopnia. Wykonanie 
tych prac przyczyni się w znacz­
nym stopniu do zwiększenia uro­
dzajów na tych terenach. (R)

j RAUSZ: Wolność 
, miłości**, Stylowe —

KM
„Karuzela
„Zdarzy«? F

o- ▼’downik „Trzej muszkietem 
TWie“, Słońce — „Bel Aml“;
F GNIEZNO: Lech „Warszawska 
^Syrena", Polonia — „Poufne 
> wiadomości**; LESZNO: Spor­
towiec „O key, Neron'*.

£ PROGRAM I
F Fala 1.322 tn
F 15 — z życia Związku Radziec 
F kiego, 15.30 — w niedzielne po-

południe. 16 — koncert chopi-. 
inowski, 16.30 — fragment pow. 
)TołstoJa: „Wojna i ppkój“. 17 j)

Offenbach: „Zaręczyny przy
I latarniach**, 17.52 — muzyka. 18 

scena polska „Jadwiga Choj­
nacka**, 19.15 — gra orkiestra
.taneczna PR. 20 — na radiowej
’ estradzie. 21.30 — muzyka ta-F 

F neczna. 22 — ogólnopolskie wia- F 
^domości sportowe, 22.30 — me-F 
4lodte operetkowe, 23.10 — mu-f 
Fzyka różnych narodów. (♦
f Wiadomości: 6.30, 7.30. 8.30, j)

19. 21 i 23.

&&dio

Z zadowoleniem trzeba stwier 
dzić, że dyrekcja leszczyńskich 
zakładów gastronomicznych dba 
coraz więcej o podniesienie sta 
nu higienicznego i wygląd este­
tyczny swych lokali. IF ubieg­
łym roku kompletnie odnowio­
no zaniedbane lokale: „Central­
ną", „Wielkopolankę" i jadło­
dajnię „Ludową". W roku bie­
żącym przystąpiono do dalszych 
remontów gospód i lokali.. O- 
statnio 'oddano do użytku po 
całkowitym remoncie i odno­
wieniu kosztem około 100 tys. 
złotych — kawiarnię „Ratuszo­
wą" (na zdjęciu).

Fot. „Kopernik4’ — 
Dębiński, Leszno.
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Nowe domy
Wiele nowych domów mieszkal­

nych wybudowali w ostatnich la­
tach mieszkańcy wsi Kleparz w po 
wiecie wrzesińskim. W bieżącym 
roku np. ukończyło budowę ob­
szernych mieszkań 5 gospodarzy: 
Jankowski, Lisiecki, Józef i Maria 
Rewersowde. Szuba i Widz. W ub. 
latach własne dumki zbudowało 13 
kieparskich rodzin.

W Kleparzu istnieje dobrze roz­
wijająca' się spółdzielnia produk­
cyjna. a rolnicy wzorowo wywią­
zują się z obowiązków wobee pań­
stwa.

(ł. M.)

Dzięki kontaktom
wytwórców
z odbiorcami

W Nadodrzańskich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego w Nowej 
Soli, robotnicy, teehnicy i pracow­
nicy umysłowi przygotowują się do 
konferencji partyjno-technicznej. 
Pragną oni poprzez konferencję 
znaleźć nowe drogi lepszego zaopa­
trzenia rynku krajowego w nici 
lniane i bawełniane oraz rozszerze­
nia eksportu, jak również polep­
szenia jakości wyrobów i zwięk­
szenia asortymentu.

Dużą pomocą w realizacji wysu­
niętych zadań, są uwagi 1 wnioski 
odbiorców, składane za pośrednic­
twem prasy lub w (bezpośredniej 
korespondencji z zakładami. Dzię­
ki nawiązaniu kontaktu z odbior­
cami, zakłady przystąpiły do /pro­
dukcji sprowadzanych dotychczas 
z zagranicy nici lnianych dla Dol­
nośląskich Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Radiowych oraz do pro­
dukcji nici dla Sportowej Wytwór­
ni Sprzętu Wyczynowego, które z 
dużym nakładem kosztów wyrabia 
no przedtem ręcznie. Przykłady te 
świadczą, żc bezpośrednie kontak­
ty odbiorców z producentem przy­
nieść mogą gospodarce narodowej 
wiele korzyści.

Załoga Nadodrzańskich Zakła­
dów czeka na krytyczne uwagi i 
wnioski, które umożliwią jej lep­
szą realizację zadań, postawionych 
przed konferencją partyjno-tech- 
nieeną.

r A
z Ostrowa

Ostatnio gościł w Ostrowie 
zespól artystyczny Domu Kul 
tury Kolejarza z Nowego Są­
cza. który zaprezentował cie­
kawy i urozmaicony program. 
Najgoręcej oklaskiwano wyko 
nane przez zespól oryginalne 
widowisko pt. „Wesele góral­
skie".

Ostrowski „Orbis" organizu­
je we wrześniu wycieczkę po­
ciągiem turystycznym do Żako 
panego. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzą Zakopane oraz pojadą 
kolejką na Kasprowy Wierch 
i Gubałówkę. Wyjazd nastąpi 
vs dniu 7 września około godz. 
22 a powrót dnia 10 września 
około godz. 3. Koszt wyciecz­
ki — 178 zł. (m. i.)

3 rozv »&« 
w bezpośredniej 
rywalizacji

W dniu dzisiejszym w Lesznie 
zmierzy się czołówka żużlowców 
Polski na zawodach o Memo­
riał Alfreda Smoczyka. Zawody 
te organizowane po raz 6_ty z 
rzędu przez Unię — Leszno i 
„Express Poziański“ stanowią 
jednocześnie T eliminację do 
żużlowych mistrzostw Polski.

Należy spodziewać się wielu 
ciekawych pojedynków. Roze­
granych zostanie 20 wyścigów. 
Ogólnie przewiduje ?.ę. że de­
cydującą walkę o Mimo’lał A. 
Śmoczyka stoczy trzech zraj_ 
dujacych się w dobrej formie 
kierowców. Są to reprezen­
tanci: Kolejarza Rawicz— Ka­
pała, CWKS — Krzesiński i 
ślęzy — Kupczyński. Spotkają 
się oni w bezpośredniej walce 
w biegu trzecim, ósmym i trzy­
nastym. Z trójki tej najmłod­
szy, eksleszczynianin Krzesiń- 
ski, zdobył Memoriał w 1954 r., 
a Kupczyński w 1955 r. Kapa- 
le, pomimo zawsze brawurowej 
jazdy, szczęście dotąd nie do­
pisało.

Który z panów K zwycięży 
dziś — zobaczymy w Lesznie.

__________ (X)

Remiszewski 
— ©fejęł prowadzenie
w pięcioboju

Trzecia konkurencja — 
strzelanie z pistoletów do syl­
wetek rozegrana na pierw 
szych mistrzostwach Polski w 
pięcioboju nowoczesnym przy 
niosła na ogół przeciętne wy 
niki. Pierwsze miejsce w strze 
laniu zajął Sulajnis (Lotnik) 
uzyskując 940 pkt. Na drugim 
miejscu znalazł się niespodzie 
wanie Graczyk (LZS Szcze­
cin) — 800 pkt. przed Ceru- 
sem (AZS Warszawa) — rów­
nież 800 pkt. i Mazurem 
(CWKS Warszawa) — 780 
pkt.

W punktacji łącznej mistrzostw 
po trzech konkurencjach czołówka 
przedstawia się następująco:

i) Remiszewski (LZS Szczecin)
2507.5 pkt., 2) Sulajnis (Lotnik)
2468.5 pkt., 3) Bogdan (Lotnik) 
2435 pk£., 4) Mazur (CWKS Warsza­
wa) 2344 pkt., 5) Przybylski (CWKS 
Wrocław) 2230 pkt., 6 Cerus (AZS 
Warszawa) 2163 pkt.

Na stadionie Gwardii w Pozna­
niu rozegrano w sobotę wojewódz­
ką spartakiadę sportowców PGR.

W imprezie startowało 96 zawod­
ników, reprezentujących zjednoczę 
nia: Poznań, Ostrów i Szamotuły, 
Największym zainteresowaniem cie 
szyły się zmagania lekkoatletów — 
chociaż wyniki na ogół były mier­
ne. Na pochwałę zasługują jedynie 
rezultaty Teppera, Domagały oraz 
Lewandowskiego. Ten ostatni w 
skoku w dal uzyskał — 6,38 m, na­
tomiast Tepper przebiegł 408 m w 
52,9, a 800 m w 2.07,8 min.

W konkurencjach kobiecych naj 
bardziej wartościowy wynik o- 
siągnęła Domagała, wygrywając 
skok wzwyż — 137 cm.

Wyścig kolarski, rozegrany na 
dystansie 70 km, zakończył się po­
dwójnym sukcesem zawodników 
szamotulskich, którzy przewyższa­
li pozostałych rywali co najmniej 
o klasę. Zwyciężył Chruśtek przed 
Płócienniczakiem.

W punktacji ogólnej spartakiadę 
wygrało Zjednoczenie Szamotuły, 
dystansuiąc Ostrów i Poznań. Trze 
ba jeszcze dodać, że zawodnicy — 
którzy w poszczególnych konkuren 
cjach zajęli I miejsca, zakwalifiko 
wali się na II Krajową Spartakia­
dę PGR.

A oto szczegółowe wyniki:

LEKKA ATLETYKA
Kobiety: 100 m — 1) Graczyk (S) 

13,3, 2) Nowak (S.) — 13,8; 2M 
m — 1) Nowak (S.) — 31,5, 2) Szym­
kowiak (S.) — 32,8; 400 m — 1) Son. 
nenberg (S.) — 68.8, 2) Szymkowiak 
(S.) — 72,0; 4X100 m — Szamotuły
— 56,2; skok wzwyż — 1) Domaga­
ła (S.) — 1,37, 2) Chehniniak (S.) — 
1,32; w dal — 1) Graczyk (S.) — 4.53, 
2) Łukomska (S.) — 4,23; dysk — 1) 
Dura (S.) — 27,95, 2) Wit (S.) —
27,26; kula — 1) Dura (S,) — 9,91, ń 
Łukomska (S.) — 9.50; oszczep — 1) 
Dura — 28,04, 2) Wit (S.) — 26,35.

Mężczyźni: 100 m — 1) Mikuła 
(S.) — 12,0. 2) Gmerek (8.) — 13,1. 
200 m — 1) Gmerek (S.) — 26,0, 2) 
Dudarski (S.) — 26,4; 400 m - 9 
Tępper (S.) — 52,9, 2) Duda (O.) - 
53,6; 800 m — 1) Tepper (S.) — 2.07,0, 
2) Szczypkowski (O.) — 2.08,3;
1.500 rn — 1) Wojczyński (S.) — 
5.03,8, 2) Makles (O.) —.5.36,0; 5.000 
m — 1) Wojczyński (S.) — 17.17,2, 
2) Marcinkowski (P.) — 17.19,2, 
sztafeta olimpijska; Szamotuły — 
3.47,4: w dął — 1) Lewandowski (S.)
— 6,30, 2) Duda (O.) — 5,98: wzwyż
— 1) Ekiert (P.) — 1,57, 2) Pltner 
(O.) — 1,50; oszczep — 1) Panczak 
(P.) — 44,06. 2) Machowiak (O.) — 
42,84; dysk — 1) Panczak (P) — 
29,08, 2) Grzesiak (S.) — 28,47: kula
— 1) Grzesiak (S.) — 11,43, 2) Błaże­
wicz (O.) — 11,11.

PODNOSZENIE ODWAŻNIKA
(o wadze 25 kg) 

w. lekka: 1) Kotecki (S.) — 48 
gólna ilość podniesień lewą i Pra’ 
wą ręką), 2) Pacyna (S.) - w- 
średnia: 1) Furmanek (S.) — 57, ) 
Rybczak (O.) — 55; w. ciężka: 
Moraw*ski (O.) — 59, 2) Wawrzyno* 
wicz (O.) — 48. 9)

/V« mae ęjmeste
braku publicznych szaletów w Ostrowie Wlkp. 
(na podstawie listu czytelnika).

— Trochę staroświecko to wygląda, ale to tylko tak 
na razie, bo ojcoieie miasta już radzą...

Rys : H. Derwich

Brawo, Astra!
Sekcja pływacka krotoszyńskiej 

Astry zorganizowała w bieżącyiu 
sezonie letnim 10 imprez pływaC 
kich, w tym 7 we własnym baseny 
i 3 , tzw. propagandowe w Olew * 
cy, Miliczu i w* Ostrzeszowie. O»» 
nio wychowankowie trenera Szła. 
ty zmierzyli się z Budowlany 
(Ostrzeszów).

A oto wyniki ciekawszych konku 
rencji:

Mężczyźni: 100 m st. dow. — 
czak (A.) — 1.06,5 min.; 100 m sty* 
klas. — Kopka (A.) — 1.29,1 
100 ni st. motylk. — Kubel (A.) 
1.28 min.; 100 m 'st. grzbietów. " 
Kruśiak (A.) — 1.26,4 min.

— Kaź- 
. ioo m
— 1.45,2

Kobiety: 100 m st. dow. 
mierczak (A.) — 1.37,6 min. 
st. klas. — Zaremba (A.) 
rnin.

Sztafetę 4X100 m st. zmień 
czyzn i 3X50 m st. zmień, 
wygra! Krotoszyn w czasie: 
i 2.13.5 min.

. męź* 
kobiet

5.14-°

Młodzicy „Astry*' startowali 
Zdunach, gdzie w zawodach 
wackich zwyciężyli mlejscowyB^ 
w stosunku — 56:38 pkt. W 
piłki wodnej wygrali również k 
toszyniacy — 9:2.

trav.de


PUBLIKUJEMY DALSZE WYPOWIEDZI CZYTELNIKÓW 
jjA TEMAT PROJEKTOWANEJ ZMIANY SYSTEMU OPŁAT ZA 
PRZEJAZDY ŚRODKAMI KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ.

Czy słuszny projekt?

Potrzeby a możliwości

Z próżnego i Salomon nie naleje... Go z telewizją

Państwowa Komisja Cen wę standardu życiowego ludno- 
przedstawiła niedawno swe ści pracującej, 

łamierzenia w zakresie syste- ni ‘ ,
mu opłat za przejazdy środka- a, Pra9°yni^a dojezdżają- 
jni komunikacji miejskiej. Ta Pr®cy dwoma
projektowana reorganizacja u-
leta została w dwóch warian-

tramwajami i autobusem kal 
kulacja kosztów jest prosta:

1) dotychczas korzysta on z 
miesięcznej karty ulgowej (70 
przejazdów) z dwiema prze-

... . . . siadkami, za którą uiszczawszy, to deklaruję się jego zwo- 10>50 zł;
Ipnnikiem, bowiem tę drobną o. ,*en ... . , ,< 2) w nowym systemie pra-
groszową różnicę „m plua wy- Cowriik ten byłby zmuszony pła- 
równuje uproszczenie w uisz- cić przy projektowanej (wyso- 
czeniu opłat za przejazdy oraz kiej!) cenie biletów — tram- 
,Bwidowanie częstych nieprzy- Vol5este
jemnych scysji pomiędzy pasa- miesięcznym (ca 25 dni pracy) 
żerami a konduktorami. _ około 60 zł.

Natomiast nie można byłoby Wysunięty przez Państwową 
gię zgodzić na wprowadzenie w Komisję Cen „plan maximum“ 
żvcie drugiego wariantu pro- winien więc być jeszcze kry- 
jektowanej zmiany, czyli tzw.

jęta . .
tach: 1) pewnego minimum i 
2) maksimum zmian.

Jeżeli chodzi o wariant pier-

— Należy przedłużyć linię trolejbusową aż do naszej dziel­
nicy (z listu Czytelniczki J. S. z Krzyżownik).

— Chcę mieć nową drogę, gdyż ta je3t zupełnie zniszczona.
Jeżdżąc, niszczymy nasze wozy i rowery (mieszkaniec Golę- 
cina). Z

— Dlaczego skwer przy ul. Garbary, narożnik Wolnicy, jest 
nieuporządkowany? Co na to MRN? (mieszkaniec Garbar).

— Brak oświetlenia ulicznego jest naszą zmorą (mieszkańcy 
Osiedla Warszawskiego).

Listów takich redakcja otrzymuje dziesiątki.
Posłuchajmy teraz, jakich na ten temat udzielono nam in­

formacji w zainteresowanych instytucjach?
plan inwestycji miejskich 

realizowany w bieżącym 
roku i będący w stadium reali 
zacji, plan na rok 1957 nie 
przynosi rewelacyjnych nowo­
ści.

Na gospodarkę komunalną i 
mieszkaniową w Poznaniu 
przeznaczono 22 miliony zł. A 
tymczasem potrzeby miasta są 
olbrzymie. Tym bardziej więc 
Miejska Komisja Planowania 
Gospodarczego stara się jak

Znacznej poprawie ulegnie nie­
zadowalający stan oświetlenia 
miasta. Jeszcze do końca roku 
bieżącego zostaną ustawione 973 
lampy elektryczne — przeważnie 
na głównych arteriach miasta. — 
Jednocześnie stopniowo likwido­
wane będzie nierentowne, ko­
sztowniejsze oświetlenie gazowe.

W r. 1957 ilość lamn elektrycz­
nych wzrośnie do 7.250.

Brak mieszkań w dalszym 
ciągu będzie jedną z głównych 
bolączek Poznania. Frzyznawa

planu maximum.
Zgadzam się z opinią PKC,

że na dotychczasowym systemie 
opłat za przejazdy MPK zacią­
żył zbyt drogi aparat admini-

nie zrewidowany.
Mgr Leopold STECKI

'T ak zwany projekt „maksi-
1 mum“ Państwowej Komisji 

stracyjny. Posiada on bowiem Cen wydaje mi się zbyt wiel- 
rozbudowaną sieć pracowni- kim obciążeniem dla świata 
ków zatrudnionych przy produ- pracy oraz emerytów, 
kowaniu, wypełnianiu i wyda­
waniu legitymacji i kart ulgo- Jeżeli konieczne są zmiany 
wych licznym rzeszom pracują- °płat za korzystanie ze środ- 
cych. Wprowadzono bowiem w ków komunikacyjnych, to moim 
życie liczne zbyteczne druki i zdaniem należy wprowadzić
formularze o skomplikowanej 
treści jak np. miesięczne karty 
pracownicze (70 przejazdowe), mum 
legitymacje zaopatrywane w 
kilka podpisów, pieczątek i 
zdjęcie. Legitymacje te wymię- uJ bez zmia„; 
nia się dosc często. Poustalano

jedynie tzw. projekt „mini- 
tzn. podnieść cenę bile­

tów normalnych do 50 gr, po­
zostawiając wszystkie bilety

może najlepiej, wygospodaro- ne corocznie kredyty są niewy- 
■tfrać ten fundusz.

Dlatego też MRN słusznie o- 
graniczyla się do zabezpiecze­
nia istniejących obiektów, do 
ich częściowego przebudowywa 
nia i uporządkowania.

I tak do nowego roku wykoń­
czona zostanie całkowicie ulica 
Kassyusza. Oprócz tego do czę­
ściowej przebudowy zakwalifiko 
wano kilkanaście ulic, m. in.: —
Druskłennicką na odcinku do Za 
kopiańskiej, która.otrzyma nową 
jezdnię, ul. Winogrady pomiędzy 
Kuźnicką a Za Cytadelą, która 
będzie miała poszerzoną jezdnię 
i chodnik.

starczające w stosunku do po­
trzeb i pozwalają jedynie na 
przeprowadzanie remontów za­
bezpieczających, 1 to w sposób 
niekompletny.

Mimo to, rozpocznłe się w 
przyszłym roku budowę 40 
pierwszych domków jednoro­
dzinnych na Osiedlu Warszaw 
skim przy ulicy Pustej. Przej­
mie je Miejski Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych, który przy­
dzielać będzie mieszkania naj­
bardziej potrzebującym.

I wreszcie sprawa zieleni miej­
skiej. W roku 1957 powierzchnia te 
renów zielonych wzrośnie do 2.730 
ha, , prócz ogródków działkowych. 
Trzeba dodać, że wskutek złego 
pielęgnowania i niszczenia przez 
mieszkańców drzew, krzewów, 
trawników — na uporządkowanie i 
konserwację zieleni przeznaczono 
znaczną część funduszu, która 
mogłaby być przeznaczona na zago 
spodarowanie nowych terenów, za­
lesienie odłogów i nieużytków itp.

MRN i MKPG robią wszyst­
ko, aby zmienić niezadowała-

zupełnie niepotrzebnie przeróż­
ne trasy przejazdów. Jeśli więc 
PKC doszła do słusznego wnio­
sku, że dotychczasowy aparat 
administracyjny miejskich 
przedsiębiorstw komunikacyj­
nych jest zbyt drogi, to prostym 
wyjściem z tej sytuacji jest o- 
graniczenie rozmiarów tegoż 
aparatu z jednoczesnym zlikwi­
dowaniem dotychczasowego 
zbyt skomplikowanego sposobu 
zaopatrywania ludzi pracy w 
ulgowe karty miesięczne. Trze­
ba wprowadzić w życie nowe u- 
proszczone karty (bez legity­
macji) rozdzielając je np. przez 
zakłady pracy czy różne kioski 
uliczne.

Proponowane zmiany spowo­
dują zmniejszenie wydatków na 
ten cel w budżecie. Można by 
zresztą zlikwidować w ogóle 
dotychczasowy drogi system 
miesięcznych kart pracowni­
czych, lecz pod tym warunkiem, 
że ceny sprzedawanych biletów 
jednorazowych zostałyby tak u- 
kształtowane, iż nie pociągały­
by za sobą zwiększenia wydat­
ków pracowników korzystają­
cych z przejazdów. Dlatego mu­
si budzić zastrzeżenie projekt 
zlikwidowania drogiego apara­
tu administracyjnego MPK — 
2 jednej strony, przy jednoczes­
nym znacznym podwyższeniu 
opłat za przejazdy tramwaja- 
nu. trolejbusami i autobusami 
— z drugiej strony. Ludzie 
Pracy zostaliby narażeni na 
Pokaźny wydatek w swym 
skromnym budżecie. Taka jed­
nostronna „transakcja" stała 
ny zresztą w jaskrawej sprzecz­
ności z ogólną troską o popra-

A. GORZEŃSKI

W reku przyszłym zostaną 
całkowicie przebudowane 24 
ulice, zaś na częściowe remon­
ty kilkunastu innych przezna­
cza się 20 tysięcy zł.

w Strzesąvnku
Wiadomo, że Strzeszynek jest \ facy stan rzeczy w gospodarce 

jedną z ulubionych miejscowo­
ści wczasowych mieszkańców 
Poznania. Okolica piękna, gos­
poda na miejscu, ale... Właśnie 
piszę w imieniu wczasowiczów 
na temat tego „ale". Jedyny te­
lefon w Strzeszynku znajduje 
się w mieszkaniu prywatnym.
Właściciele niechętnie pozwala­
ją na korzystanie z niego Uwa­
żam, że należałoby zainstalować 
telefon również w gospodzie.
Wtedy mogliby z niego swobod­
nie korzystać wszyscy.

RYMAŃSKI

Stos*, i od-tftos
Opera i... zwierzęta

Redakcja „Głosu Wielkopolskiego" 
na ręce Naczelnego Redaktora.

Po zapoznaniu się z treścią artykułu B. Da- 
nowicza pt. „Wielbłąd i... opera" w „Glosie 
Wielkopolskim" z dnia 15 lipca br„ opubliko­
wanego w okresie przerwy urlopowej Opery, 
nie mogłem oprzeć się pokusie, aby spróbować 
odpowiedzieć na zawarte w nim spostrzeżenia 
artykułem pod podobnie brzmiącym, tytułem 
„Opera i... zwierzęta".

Oczywiście nie sposób zająć się wszystkimi 
problemami, poruszonymi tak wszechstronnie 
i autorytatywnie — powiedziałbym nawet — 
apodyktycznie przez B. Danowicza. Poprzesta­
nę zatem przy kilku wybranych zagadnie­
niach.

Zacznę może od stwierdzenia, że nie obce są 
mi inscenizacje Leona Schillera, którego mia­
łem być zaszczyt długoletnim przyjacielem. 
Również znane mi są dzieła reżysera berliń­
skiej „Komische Oper" Waltera FelsensteTna; 
miałem możność być na takich przedstawie­
niach reżyserowanych przez niego jak: „Wol­
ny Strzelec", „Sprzedana Narzeczona", „Cy­
rulik Sewilski", „Carmen", „Ptasznik z Tyro­
lu", „Życie Paryskie", „Falstaff" i parę in­
nych.

Otóż muszę z przykrością dla B. Danowicza 
stwierdzić, że nie tylko Opera poznańska 
współpracuje ze „zwierzętami". Ten „smutny 
i hańbiący fakt" obciąża do dziś w równej 
mierze, skądinąd cieszące się dużym uznaniem 
sceny operowe w Budapeszcie, Berlinie, Mo­
skwie, itd. Oczywiście, im lepsze warunki 
techniczne tym większy i masowy — w miarę

wymogów inscenizacji — udział koni czy in­
nych zwierząt.

I dlatego z niezmiernym żalem muszę za­
pewnić B. Danowicza, że w dalszym ciągu na 
naszej scenie będą konie machały ogonami w 
„Manon" i w „Borysie Godunowie" do czasu, 
kiedy nie nastąpi całkowita mechanizacja i 
na scenę zajeżdżać będą albo „Wartburg" w 
„Manon", albo Dymitr w „Borysie Godunowie" 
na... nowoczesnym scuterze.

Nawet nie pomogą tu, wydaje mi się, czoło­
wi reżyserzy teatrów dramatycznych, boć 
przecież „Niziny" reżyserował Emil Chaber­
ski' wybitny i znany reżyser, a został podda­
ny druzgocącej krytyce przez B. Danowicza 
za „owczarki siusiające obok biedki suflera".

Osobna sprawa z nieszczęsnym wielbłądem: 
otóż zaangażowanie go nie mogło dojść do 
skutku z powodu niezatwierdzenia etatu w o- 
sobowym funduszu płac, a na bezosobowy — 
nie chcial się zgodzić.-, wielbłąd. Mimo na­
szych daleko idących usiłowań nie udało się 
z tej głównie przyczyny pozyskać jego cennej 
współpracy.

Dalsza współpraca Opery ze „zwierzętami" 
jest konieczna i na pewno będzie w pełni re­
alizowana z jedynym wyjątkiem: nie mam 
zamiaru współpracować z osłem, które to ła­
godne skądinąd zwierzę znane jest na całym 
świecie z wyjątkowego uporu i głupoty.

Sądzę, że to wyczerpujące wyjaśnienie pro­
blemu zwierzęcego jest konieczne, choć na 
pewno nie zostanie z entuzjazmem przyjęte 
przez B. Danowicza.

Łączę wyrazy poważania i kreślę się z „tri­
umfującym dowcipem" (jak mnie określił 
B. Danowicz)

Zdzisław GÓRZYŃSKI 
dyrektor Państwowej Opery

im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu

komunalnej. Nie znaczy to jed 
nak, że rozdział kredytów jest 
idealny, że pewnych kwot nie 
można by użyć na inne cele bar 
dziej potrzebne w danej chwili. 
I tutaj powinna przejawiać się 
inicjatywa społeczna mieszkań 
ców, znających dobrze z jednej 
strony potrzeby ludności,* z 
drugiej plany i możliwości fi­
nansowe miasta. Naturalnie, w 
tej społecznej ocenie celowości 
wydatków musi również decy­
dować hierarchia potrzeb (na 
przykład w tej chwili za naj­
bardziej pilne uważamy zaspo­
kojenie potrzeb w dziedzinie 
mieszkaniowej 1 zdrowotnej) 
i z tym chyba wszyscy się zga­
dzamy. I takie właśnie obywa­
telskie spojrzenie na całość na 
szej gospodarki (a nie tylko na 
potrzeby swojej dzielnicy czy 
Poznania) stanowi gwarancję 
podejmowania w każdej spra­
wie najbardziej słusznej de­
cyzji.

I jeszcze jedno: ileż to drob­
nych bolączek można by usu­
nąć we własnym zakresie — 
społecznym czynem, nie anga­
żując sił ani ograniczonych kre 
dytów władz miejskich. Nad 
tym również warto się zastano­
wić.

A. BRONIKOWSKI
P. S.: Do spraw wymienionych na 

wstępie artykułu, Jak rów­
nież roli inicjatywy społecz­
nej, powrócę w następnym 
artykule.

Dużo mówiło się niedawno 
w Poznaniu o telewizji,

Prasa miejscowa i radio rozwi­
nęły szeroką kampanię wokół 
spraw z nią związanych; robio­
no wszystko, by zatrzymać w 
Poznaniu zainstalowaną przez 
Francuzów stację telswizyjną. 
Szereg osób i zakładów pracy 
podjęło cenne zobowiązania. 
Obecnie posiadamy stację tele­
wizyjną.

Cóż z tego?
Po zakończeniu MTP stacja 

telewizyjna przestała praco­
wać... Natomiast nas, mieszkań 
ców Poznania, nie przestało in­
teresować co się dzieje z naszą 
telewizją.

Każdego ciekawi też problem 
kupna telewizorów. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że nasze 
zakłady produkcyjne wytwarza 
jące telewizory są młodą gałę­
zią przemysłu. Podaż więc dłu­
go jeszcze nie nadąży za popy­
tem. Również cena telewizora 
wynosząca bodajże ĄGOO zł jest 
dość wysoka jak na nasze moż­
liwości nabywcze.

Na razie chyba — i prawdo­
podobnie jeszcze długo — tele­
wizja będzie u nas luksusem. Ja 
kie są prespektywy dalszej 
zniżki cen na telewizory? Ew, 
— czy istnieją możliwości kup­
na telewizorów na raty? (II — 
2809).

Znaleziono
Jedna z naszych czytelniczok 

oddała w redakcji portmonetkę 
z drobną sumą pieniędzy, zna­
lezioną w sobotę o godz. 8 rano 
na rogu Niecałej i Grunwaldz­
kiej. Właściciel może odebrać 
swą zgubę w redakcji (pok. 62)

Janusz SŁOMCZYŃSKI
Poznań

n ak wszystkim poznania-
J kom wiadomo, najbar­

dziej atrakcyjny eksponat XXV 
MTP, tj. stacja telewizyjna — 
została zmontowana, urucho­
miona i pozostała no. stale w 
Poznaniu. Miałem możność kil­
kakrotnie oglądać program na­
dawany w czasie Targów w 
Klubie MPiK — zarówno obrozs 
jak i dźwięk był o witle lepszy 
niż w Warszawie.

A więc urządzenia stacji są 
pierwszorzędne. Nic więc nie 
stoi na przeszkodzie, aby roz­
począć eksploatację.

Aby umożliwić najbardziej 
masowy odbiór telewizji, po­
winny się wkrótce pojawić w 
sprzedaży telewizory, szczegól­
nie w formie sprzedaży ratal­
nej.

Powinno się je zainstalować 
również w wielu punktach mia­
sta, w świetlicach i kiubach. 
Szczególną rolę odegrać mógł, 
by tutaj Klub MPiK, gdzie już 
w czasie trwania Targów, w sa­
li „na pięterku" gromadziło się 
wielu entuzjastów telewizji, wy 
trwale oglądających progi am.

Myślę, że poruszana przeze 
mnie sprawa telewizji żywo in­
teresuje społeczeństwo naszego 
miasta i jak najszybsze jej za­
łatwienie spotka się z ogólną 
aprobatą.

Jan MUCHA 
Poznań

OD REDAKCJI: Listy naszych 
Czytelników przekazujemy właści­
wym czynnikom i prosimy o udzie­
lenie odpowiedzi na zawarte w 
nich pytania.

Pracownicy ^oszukiwani
Kierownika budowy przyj mierny zaraz. Zgło­
szenia: Poznań, ul. Chudoby 24, pokój 18. 
____________________ _____________ 14716g
^inżynierów-męchaników na stanowiska—kier.
Produkcji, gł. konstruktora, starszych konstruk 
l°rów oraz 5 spawaczy, 5 tokarzy, 5 ślusarzy 
zatrudnimy zaraz na dobrych warunkach. Zgło­
szenia prosimy kierować: Wronkowskie Zakła­
dy Maszyn i Urządzeń Dział Kadr we Wron­
ach, ul. Fabryczna 12. K2735

Praca
ria?°Cnil< °Srodniczy — kwia 
?ar»' *5awa!er potrzebny od

Mieszkanie i utrzyma- 
Wr.,nanmieiscu- Stefan Kozło- 

Września* ul- Witkow-
15383g

Wykwalifikowany pracownik 
do wyrobu materacy spręży­
nowych potrzebny. Poznań. 
Strzelecka 14 ni.4.__ 15313g

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. Dolska, Poznań, 
Matejki 67 od godz. 16—18.

I5465g

Fryzjerka potrzebna. Olejni­
czak Poznań. Wielka 9, na­
rożnik Szewskiej. 15478g

Kupię kuchenkę na gaz — 
węgiel. Poznań Chwaliszewo 
72. m. 7. 15468g

Nauka Pianina kupuje: Magazyn For 
tepianów. Poznań. Czerwonej 
Armii 39. w podwórzu.

15338gTańców towarzyskich uczę. 
Roznań Mickiewicza 27 m
7 15181g Sprzedaż

Kupno
Złącza do rur •/«—drut 
stalowy 4 mm sprzedam, rury 
stalowe precyzyjne wymienię 
na żelazne. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 14958g.

Kauczuk każdą ilość kupię. 
Poznań Dąbrowskiego 43, 
sklep obuwia*. 15312g

Kuplę garaż przenośny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 15369g.

Norki hodowlane, maszynę do 
mięsa, felgi ciągnikowe, 
<mr7Pdam. Poznań Jeżycka 37 
m. 8. 15477g

Pianino krzyżowe do 9.000 zł 
kupię Poznań, Chudoby 15 
m. 6.' 15418g
Motor elektryczny na prąd 
zmienny wolnoobrotowy 5— 
10 KM kupię. Oferty z poda­
niem ceny do Biura Ogłoszeń. 
ę„,inrp7Pw<k:o'Tn 3. dla 15162?

Samochód „Opel Kadet" po 
remoncie sprzedam lub żarnie 
nię na większy. Poznań En- 
gla 18 m. 8. 15355g

Motocykl DKW 250 ccm NZ, 
w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań 
13b. m. 15.

Piekary
15163g

Maszynę do szycia „Singer" 
tanio sprzedam. Poznań, Chła­
powskiego 3 m. 21. 15460g

Inżynier poszukuje pokoju z 
kuchnią. Olerty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 15503g

Skromna studentka poszukuje 
pokoju umeblowanego. Da­
nuta Gróźniak. Gniezno, ul. 
Wrzesińska 28a. 15446g

Motocykl DKW 350 ccm NZ. 
sprzedam. Leszno, Słowiańska 
44. m. 2._________ 15307g

Sprzedam samochód „Opel 
Olimpia" w dobrym stanie. 
Poznań. Sikorskiego 39, m. 3. 
___ _________  15360g

Sprzedam akordeon. 120 bas., 
nowy. Poznań Chudoby 21, 
m. 25.______________ • 15377g

Fortepian „Berndt", do ćwi­
czeń. w dobrym stanie sprze 
dam — cena 4200 zł. Poznań, 
Szkolna 17. m. 12. 15432g

Nieruchomości
Kupię dom z ogrodem w No­
wym Tomyślu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 14941g.

17 sierpnia 1956 zmarła po ciężkich tierpie- 
°Patrzona Sakramentami św., nasza najukochan-

Ź najtroskliwsza i nigdy niezapomniana matka, ba- 
"unia i teściowa, śp.

t Olszewskich

He’ena Czapracka
inPj^rzeb odbędzie się w poniedziałek 20 bm. o R°dz 

' -3° z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.
W głębokim smutku pogrążeni 

154748 dzieci, wnuki i rodzina.

Dnia 17 sierpnia 1956 zmarła nagle moja najdroż­
sza żona, nasza najukochańsza mamusia, przeżywszy
lat 51, śp. _z Krupińskich

Stanisława Sobczak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 20 bm. o go 

dżinie 16 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W ciężkim smutku nogrążeni
mąż i synowie.

Poznań. Winogrady 34. 15501g

Motocykl DKW 100 ccm sprze 
'lam, Poznań Staszica 5. m. 
7. ____ _____________  15507g

Maszynę do szycia, nową, 
szafkowa sprzedam. Poznań, 
Knicwskiego 2 m. 8, 1 ptr., 
od godz. 17—19. 15435g

Maszynę do szycia 7 okrągłym 
czółenkiem dobrą, snrzedam. 
Poznań, Żvdowska 15/18 m 
6a. 15443?

Lokale
Zamienię 2 duże pokoje z 
kuchnią — wspólną na miesz 
kanie j skład. Oferty Biuro 
'>nłos7pó Świerczewskiego 3. 
dla 15266g.

Sprzedam dom piętrowy han­
dlowy w centrum miasta po­
wiatowego. Pośrednicy wyklu 
czeni. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 15334g

2‘/» ha sadu 10-letniego k. 
Pleszewa sprzedam. Wiado­
mość: W. Kałowy. Mosina. Po- 
ste-restante.__________ 15456g

Parcelę na przedmieściu Po­
znania pod wolną zabudowę, 
tanio sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 15461g.

Różne
Naprawiam obuwie kauczuko. 
we. Pracownia obuwia Po­
znań, Ratajczaka 28.

_____ _________ 15308g

Kołdry szyję, stare przera­
biam. Smoczyńska. Poznań 
Kwiatową 8. m. 14. 15386g

strojenia, naprawy fortepia­
nów wykonuje fachowo Dry- 
gas, Poznań Chudoby 15.

15419g

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE
w porozumieniu z redakcją miesięcznika 
„Problemy" rozpoczęło wydawanie serii 
popularnonaukowej

BIBLIOTEKA PROBLEMÓW
Biblioteka Problemów obejmuje monogra­
fie popularno-naukowe, poradniki i małe 
encyklopedie. Bliższe szczegóły oraz infor­
macje o przedpłacie zawiera sierpniowy (8) 

numer miesięcznika „Problemy".
K2723
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GłOS WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Orunwaldzka 19 Telefony: 

centralą 611-21 (łączy wszystkie działy): dział infor­
macji: 659-39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85, redaktor naczelny: »57 76; drukarnia 
nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul Sw eitzewskiego nr 3, 
iel. 324-59. czynne od godz. 8- 16 30; w soboty dó 
;odz. 14.30 Za dział ogłoszeń ledakcia aie odpo­
wiada.

Oruk: Zakłady Graficzne im M Kasprzaka w Po- 
znaniu. K—7—1575
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Tego jeszcze nie było. 
Słyszeliśmy wprawdzie 
o śrubie okrętowej wy­
konanej z plastiku, ale 
żeby cały jacht? A, tak. 
Zbudowany niedawno 
jacht angielski „Perpe- 
tua“ właśnie dzięki lek­
kości materiału jest 
bardzo zwrotny i rozwi­
ja dużą szybkość. »Co 
więcej, każde uszkodze­
nie można ponoć usu­
nąć w ciągu jednej go­
dziny...

OJllgOto póWążha próba naj­
prawdziwszej orkiestry i 
chóru przedszkolaków w 
Phenianie. Zwróćcie uwagę 
na przejęte miny i zaab­
sorbowanie śpiewem i grą. 
Nawet „maluchy44 uroczyś­
cie przygotowały się do 
święta narodowego Kore­
ańskiej Republiki Ludo­
wej, które odbyło się 15 
sierpnia.

I to może być 
przyjemne... 

Tak przynaj­
mniej twierdzi 

mieszkaniec 
Berlina p. Bet- 
taąue, który w 
wolnych chwi­
lach zajmuje 
się wychowa­
niem i tresurą 
3-letniego kro­
kodyla.

FOTO: BERLINER ILLUSTRIERTE, 
CAF, UNITED PRESS
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Przybysz z Marsa czy bohater z filmu z Frankensteinem ? 
Nie, to po prostu zabezpieczenie w jakim pracuje uczony 
w laboratorium atomowym w Harwell (Anglia).

Pat i Patachon w afrykańskim wydaniu. Mogą ich 
ujrzeć (i usłyszeć) mieszkańcy jednego z miast Zło­
tego Wybrzeża (Afryka) kiedy maszerują na czele or­
kiestry policji.

Gest — rzymskiego wodza. 
Strój — toga plażowa dwu­
dziestego wieku przepasana 
zwycięską szarfą. Trybuna — 
dach sopockiego molo — Lud 
— publiczność Anno Domini 
1956. Wszystko razem — wy­
bór Miss Sopot. Może być 
Miss Uniwersum i Miss Mon­
te Carlo, to dlaczego nie wy/ 
brać Miss Sopot? Ładne są 
i zgrabne również nasze 
dziewczęta. Szkoda tylko, że 
niewiele ich widzieliśmy na 
pierwszych wyborach Miss 
Sopot. Szkoda...

Tę straszliwą kraksę ma­
łych motocyklistów spowodo­
wał... ich własny ojciec, któ­
ry przy wywoływaniu zdjęć 
zbyt gwałtownie wysuszył 
błonę fotograficzną.

Przepełnienie iv garażach państw zachodnich urasta do 
miary problemu. Na wystawie wynalazczości w Paryżu 
p. Jacąues Ilebert w ten oto sposób rozwiązuje kłopoty 
właścicieli aut. My jeszcze nie mamy podobnych zmar­
twień...


